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R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 485.
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Cena ogłoszeil (inseratów).

W pierwszym um ieszczeniu  ..........................................  ®
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Stempel od każdorazow ego um ieszczenia.....................................30 r

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika rK R A Ju, oraz 
niżćj wym ienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A . J .

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . 5 złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . l O  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 lipca io  30 września . . O złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, którzy od Igo  lipca b. r. prenum eratę 
swą odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali 
wcześnie p renum eratę , by nie doznali przerw y w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu zlr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. 10 cnt.

lłazem z prenum erata nadsćłać m ożna pie­
niądze na  dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
.. Kraj u", których spis znajduje się m iedzy insera- 
tami.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłamy im zarazem tę miłą wiado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie sta łe  współpracownictwo
p.  J. I. K R A S Z E W S K I E G O ,
który po zaprzestaniu wydawnictwa 
swojego czasopism a „Tydzień1 w stą ­
pił do redakcji „Kraju“ , jak to ró­
w nocześnie p. Kraszewski w osta­
tnich numerach „Tygodnia41 ogłosił.
gjgaajgM M igBassiaaaBaw BM  r * = = **= ssssi*

Kraków 5 lipca.
Od chwili, w której Francja przez 

szybkie pokrycie kolosalnej pożycz­
ki dała nowy dowód swej potęgi 
finansowej, ton dzienników berliń­
skich, mianowicie zaś tych, które 
czerpią swe natchnienia z góry jest 
tak drażliwy względem Francji, że 
nie ustępuje zupełnie sposobowi 
pisania w chwili, w której zanosiło 
się na zerwanie rokowań pokojo­
wych w Brukseli.

Mianowicie w  obec dzisiejszego 
rządu francuzkiego, którego stano­
wisko niewątpliwie się wzmocniło, 
Występuje toż dziennikarstwo z nie­
ubłaganą zaciętością i przypisując 
temu rządowi zamiary wojenne nie 
szczędzi Francji w ogóle gorzkich i 
ironicznych przymówek, ze tak pręd­
ko zapomniała lekcj: danej przez
Niemców.

Przyczyna tego gniewu jest po­
dwójna. Przedewszystkiem natu­
ralnie gniewają się w Berlinie, że 
Prancja przez szybkie pokrycie po­
tyczki odzyska w dzisiejszym ma- 
1(irjalistycznie usposobionym świecie 
niezmiernie ważny urok zamożności, 
który wpłynie na utrzymanie za­
chwianego na chwilę kredytu tego 
państwa, a zarazem da mu możność 
do szybkiego powetowania zadanych 
klęsk’. — Ale rząd księcia Bismarka 
Umiałby bardzo dobrze strawić tę

pigułkę, tem łatwiej, że zapewnienie 
szybkich wypłat kontrybucji nałożo­
nej na Francję daje temu rządowi 
kolosalne środki finansowe, które 
jak się zdawało bardzo powoli wpły­
wać będą. Rządowi księcia Bismar­
ka fakt szczęśliwej pożyczki i szczę­
śliwie odbytego przeglądu wojsko­
wego jest pod innym względem  
strasznym. — Wymarzono sobie w 
Berlinie, że Francja na czas długi 
nic znaczyć nie będzie w Europie, 
że w tym czasie da się zaprowa­
dzić tak silny porządek reakcyjny 
tak w Niemczech jako też w kra­
jach sąsiednich, że wszelkie wstrzą- 
śnienia możliwe w przyszłości z tej 
strony mogłyby tylko wypaść na 
niekorzyść Francji i doprowadzić 
kraj ten do nowej katastrofy. Ale, 
aby Francję w  tej bezsilności utrzy­
mać potrzeba było przedewszytkiem  
starać się albo o postawienie rządu 
wręcz reakcyjnego jakim byłby nie­
wątpliwie rząd napoleoński, albo też 
o utrzymywanie ciągłej anarchji. —  
Te dwa środki niezbędne do osią­
gnięcia celu zawiodły, a dzisiejszy 
rząd francuzki, który bądź co bądź 
jest zawrze rządem republikańskim 
ustalił się przeciw wszelkim oczeki­
waniom i w nówych wyborach znaj­
dzie silną podporę dalszego bytu.

Ozy ten rząd w obec Niemiec ma 
usposobienie wojenne czy pokojo \ e 
jest rzeczą dość obojętną na razie. 
Ale po tem wszystkiem co zaszło 
pomiędzy Prusami a Francją, naj­
spokojniejsza nawet, ale wzrastają­
ca w siły Francja jest ciągłą groź­
bą dla berlińskiego rządu, groźbą 
niedozwalającą na zbyt śmiałe po­
ruszenia w polityce zewnętrznej —  
a zarazem podkopującą dzieło przy­
wrócenia reakcyjnego porządku —  
który jak wiemy z najnowszych dzie­
jów  musi od razu ogarniać całą Eu­
ropę, ażeby mieć zabezpieczoną przy­
szłość. Inde irae!

Uwagi o polityce polskiej
w -Aaistrji.

I.
(Ciąg dalszy.)

Główne punkta rezolucji — mówi au­
tor —  rozszerzenie kompetencji sejmu, 
rząd krajowy sejmowi odpowiedzialny i 
minister dla Galicji w radzie korony — 
przedstawiają nam zarysy rzeczywistego 
samorządu krajow ego, bez uszczerbku 
władzy przysługującej koronie, z uszczerb 
kiem tylko parlamentu celnego, z prze­
noszeniem prawa kontroli parlamentarnej 
od rady państwa do sejmu krajowego w 
sprawach nie wspólnych, bez naruszenia 
swobód obywatelskich, ale wymagające 
zasadniczych zmian i stanowczego prze­
silenia w organizacji konstytucyjnej ca­
łej Austrji. Zasady rezolucji, zwłaszcza 
zaś rządu krajowego sejmowi odpowie­
dzialnego raz przyjęte dla Galicji, uczy­
nią dalsze zachowanie teraźniejszej orga­

nizacji dla innych krajów o tyle niespra- 
wiediiwszóm i o tyle trudniejszóm. P ro ­
ponowany więc wprawdzie tylko dla G a­
licji, nie może ten system nie spowodo­
wać ogólnego przekształcenia systemu 
konstytucyjnego w Austrji. (W  tćm też 
mylili się mamelucy, sądząc, że uzyska­
nie rezolucji nie wpłynie na zmiany sta­
nowcze w innych krajach i że Niemcy 
tego nie widzą. Red.)

Dlatego też słusznie sądzę utrzym ywa­
łem , że rezolucja z natury swojój jest 
federalistyczną, do federacji prowadzi, 
przez federalistów też popartą być może 
i powinna, a z drugiój strony, że ci, k tó ­
rzy są za rezolucją, powinniby uznać, iż 
tóm samóm są za federalizmem i otwar­
cie przyznaćby się do tego powinni.

Dla mnie —  mówi au to r— myślą po­
lityczną najzdrowszą, najnaturalniejszą, 
prawdziwie polsko krajową, a zarazem i 
rzetelnie austrjacką jest myśl w sejmie 
przez p. Smolkę podtrzymywana, myśl 
federacyjna; mimo to zaś znajduję, że 
adherenci tćj myśli w postępowaniu swo- 
jóm nie jeden błąd popełnili, a mianowi­
cie w tćm, że wobec widocznój niechęci 
prawie całego sejmu, z kwestji poprostu 
tylko taktyki parlamentarnej — obesłania 
lub nieobesłania rady państwa — konie­
cznie wytworzyli kwestję zasadniczą (pra­
w da, że p- S m o lk a  w następnym roku 
1870/1 od tej taktyki odstąpił i sam do 
rady państwa pojechał); dalój, że nie po­
łączyli się z tym i, którzy najostrzój za 
rezolucją obstawali, którzy tćm samćm 
dla federalizmu pracowali, chociaż się tego 
strasznego słowa wstydzili.

Tak samo żałować wypada z drugiój 
strony, że i rezolucjoniści nie mieli owe­
go instynktu sytuacji, k tóryby im dał 
uczuć, że w stanowczych chwilach m ę­
żowie polityczni powinni być czemś, a być 
nićm całkiem, i nie wstydzić się tego, 
ezóm są. Tego instynktu sytuacji brako­
wało im zupełnie, dlatego też zostali na 
końcu odosobnieni, bez wpływu i bez zna­
czenia. T ak samo żałować w ypada, że 
panowie S t a ń c z y k i  więcój zważali na 
nadanie polityce swojój cechy czysto za- 
chowawczój, aniżeli na przeprowadzenie 
tego, co chwila stanowcza wymagała od 
ich rozumu politycznego. Ich polityka 
d o tąd , według doświadczeń we Lwowie
i w Wiedniu robionych, zanadto jest lę 
kliwa, że nie powiem wstydliwa. Każde
śmielsze działanie mają za „demonstra-
cję“, samo nazwisko „klubu“ przestrasza 
ich, propagandy nawet dla własnych za­
sad obawiają się, a solidarności lękają 
się ja k  przysięgi jakiójś „rewolucyjnój“; 
słowem, brakuje im energji nietylko w
działaniu, ale i owego wyraźnego pojęcia
wolnomyślności nowoczesnej, owego głębokie­
go poczucia potrzeb naszych demokratycz­
nych, bez którego w naszym czasie sku­
tecznie działać i na stałym fundamencie 
budować nikt nie zdoła.

Takim  sposobem widzimy trzy odcie­
nia polityczne, każde działające na wła­
sną rę k ę , każde idące sam opas, każde 
popełniające mniój więcój, chociaż w inny 
sposób, ten sam błąd, błąd fatalny w po­
lityce ja k  wszędzie, błąd nieświadomości 
tego, co w stanowczych chwilach uczynić 
potrzeba. Federaliści-demokraci i rezolu­
cjoniści nad sporem o słowa i nad usza­
nowaniem dla przyjętych raz haseł, a 
Stańczyki znów z obawy haseł i demon­
stracji, i opozycji, i rewolucji, zaniedbali 
wszyscy rzeczywistość i nie spostrzegli, 
że w kwestji tak ważnój, jak reorganiza­
cja Austrji i stosunek naszego kraju do 
tój Austrji, mogli iść ręka w rękę. (Nie

trzeba zapominać, że Stańczyków różnią 
od innych odcieni właśnie przez autora 
powyżój przytoczone wsteczne tendencje.)

Wspomniawszy o waśniach osobistych 
i trudnych okolicznościach zewnętrznych, 
mówi autor dalój:

Prawda, że i sympatjami i antypatjami 
już nie osobistemi, ale niby narodowemi, 
dają się u nas nader chętnie łudzić i ba­
łamucić. Tradycyjny pochop ku Węgrom 
i niedowierzanie Czechom, obawa pansla- 
wizmu, tak często namiętny i w ogóle 
uczuciowy sposób traktowania polityki, 
utrudniają niezmiernie działanie polity­
czne oparte na danych rzeczywistych, na 
interesach kraju, na przedmiotowóm oce­
nieniu rzeczy, słowem na rozsądku.

Mimo tego wszystkiego sądzę, że roz­
sądek i rzeczywistość zawsze mają szan­
sę ostatecznego zwycięztwa... Powiedzia­
łem tu kilka słów o różnych odcieniach 
politycznych w sejmie 1869,  ̂ nie aby od­
świeżyć rozprawy poczęści już zapomnia­
ne ale w zamiarze pokazania wśród ró ­
żnorodnych i rozstrzelonych dążności, owe 
główne i stanowcze punkta, według k tó ­
rych , świadomi naszych zasad i zasad 
przeciwników, rzeczywiście moglibyśmy 
dzielić się już nie na drobne kółka i bez­
silne odcienia, ale na prawdziwe, silne i 
czynne stronnictwa. Stronnictwo zaś, za 
któróm od początku głos podniosłem, 
walczyłoby: za wolność w stosunkach 
obywatelskich; za samorząd gminy, po­
wiatu kraju; za równouprawnienie naro­
dowości; za federację w Austrji.

(Ciąg dalszy uastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń 4 lipca.
H. P o s i e d z e n i e  d z i s i e j s z e  i zby  

w y ż s z ó j ,  n i e j a k o  l o r d ó w  P r z ę d ­
l i  t a  wj  i ,  było wydarzeniem niepospoli- 
tóm w dziejach parlamentarnych austrjac- 

i kich.
| Nie o sprawy bieżące chodziło, ale o 
| pojawienie się na ławkach od dawna pró­
żnych, d y g n i t a r z y  k o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o .  Od zawotowania ustaw kon- 
fessyjnych nie zajmowali arcybiskupi i bi­
skupi Przedlitawji miejsc im przynale­
żnych w izbie wyższój.

Większe podług mego zdania ma zna­
czenie polityczne fakt, ż e  d z i ś  po  r a z  
p i e r w s z y  od czasu wprowadzenia ustro­
ju dualistycznego w życie, kilku z arcy- 
ksiaźąt austrj. zajęło swe miejsce w pierw­
szym rzędzie.

U biskupów mogą być względy kościel 
ne, które im pozwalają lub nakazują zbli­
żyć się do ministerjum, o którego dobrych 
chęciach i pojednawczóm usposobieniu są 
przekonani. Ale co do członków familji 
panującój, którzy do izby przedlitaw. po 
raz pierwszy wstąpili, wolno w ich posta­
nowieniu upatrywać myśl polityczną w 
tóm znaczeniu, że wbrew centralistycz­
nym zabiegom większości parlamentarnej 
( o b u  izb) dynastja panująca wyraźnie 
okazuje, że się zgadza na politykę mini­
sterjum, która dąży do „zgody i pokoju11 
wewnętrznego.

W  kołach politycznych niemałą senza- 
cję zrobiło, że arcyks. Reiner i Albrecht 
przybyli w tym pierwszym dniu. Pierw­
szy, jak  powszechnie wiadomo, był pre­
zesem ministrów, którzy po zaprowadzę 
niu praw konstytucyjnych, rządzili i W ę­
grami. Arcyksiąźe Albrecht jest i dotąd 
głową wojskowości.

Co do uznania więc formy dualistycz- 
nój, nie można zaprzeczyć, iż zajęcie miejsc 
dawnych przez arcyksiążąt, kiedy rajens- 
rat obu izb już ani szerszy ani szczuplej­
szy— tylko jest przedlitawskim, utwierdza 
na domiar wszystkich prawnych norm 
przekonanie, że federalistyczne pomysły 
partji f e u d a l n ó j  nie mają oparcia u 
góry; bo, że dotychczas były pewne stron­
nictwa, nie liczne, ale wpływowe, którym 
się wydawało, iż czas nadejdzie, gdzie i 
węgierska samodzielność się rozpłynie w 
ogólnym ustroju federalistycznym (na pod­
stawie dyplomu oktrojowanego z d. 20go 
paźdz. 1860).. nie ma wątpliwości; — 
i właśnie w tych sferach tak silna była 
„imaginacja“, że za pomocą wysoko po­
łożonych osób wrócić musi Austrja do 
organizacji Bachowskiój o tyle, o ile ona 
różnicy nie znała między Węgrami, a nie- 
W ęgrami, Niemcy-centraliści powiadają: 
korona chciała ich partji pokazać plasty­
cznie, że właśnie t e r a z  tylko —  czego 
ani za Auersperga, Giskry ani Potockie­
go nie było — skompletowaną jest świe­
tnie izba panów, że przeto zaufanie mo­
narchy do jego doradzców większe. Au- 
ersperg (Anastasius Grfin) miał mowę 
przeciw ministerjum, wyglądała na kopię 
adresu Herbstowskiego.

Najpocieszniejszy ustęp by ł: że jeźli 
pójdziemy drogą, jak ą  nas prowadzi mi- 
nisterjum, dojdziemy do k o r r u p c j i .

Powinien był mówca sobie przypomnieć, 
żc era korrupcji, eksploatacji nigdy prze­
nigdy tak nie prosperowała; jak za libe­
ralnych burgerministrów. Teraz odwrotnie 
reakcja się zaczęła na serjo na polu kor­
rupcji z góry patronowanój.

W iedeń. [Z i z b y  p a n ó w ] .  Na wtor- 
kowóm posiedzeniu izby panów, pierwszy 
zabrał glos przy ogólnych rozprawach nad 
budżetem hr. Antoni Auersperg:

„Dały się słyszeć głosy mówił, z któ­
rych się przebijała tęsknota za dawnou- 
biegłą erą , jest to napomnienie do wypo­
wiedzenia zdania swego o obecnóm poło­
żeniu politycznóm, tómbardziój w tój chwili, 
kiedy rząd występuje przed izbę z żąda­
niem przyzwolenia środków na prowadze­
nie gospodarstwa państwowego. Przewo­
dnie zapatrywania, jakie większość izby 
panów podziela, wyraził już w wstępnój 
mowie swojój prezydent izby.

Izba panów była zawsze przeciwną se­
paratystycznym dążnościom pojedynczych 
części państwa.

Mówca był zawsze tego przekonania, 
że tylko rząd , który się przejmie duchem 
konstytucji, może być trwałą rękojmią 
pomyślności państwa, nigdy zaś takie kie­
rownictwo państwa, które przenosi siłę 
z środka ku obwodowi, które rozdziela 
części całości, zamiast je z sobą Bpajać.

Mow'ca przedstawia w dalszym przebie­
gu wywodów swoich, możliwe konse­
kwencje ugodnój po lityk i, którój się rząd 
trzyma. W edług jego zdania n i e  jest o- 
na zgodną ani z historycznym ukształto­
waniem , ani z prawno-politycznemi po­
trzebami Austrji i dla tego kilkakrotnie 
wyraża życzenie za ustaleniem konstytu­
cji i za powrotem wewnętrznego pokoju 
i publicznój moralności.

Izba zajmuje w obec ministerstwa sta­
nowisko oględnego, bacznie czuwającego 
niedowierzania i z tego powodu poleca 
się do przyjęcia następujące wniesione 
przez niego w imieniu kilku zwolenni­
ków politycznych, oświadczenie:

„Nie odmawiając przyzwolenia nasze­
go na budżet państwowy z roku 1871 
przez izbę niższą uchwalony, czynimy

tem jedynie zadość wymaganiom gospo­
darstwa państwowego, ale nie chcemy 
tóm samóm dawać wotum ufności mini­
sterstwu, znajdującemu się na drodze — 
którój kierunek nie może odpowiadać za­
patrywaniom izby panów.u

— [ D o d a t k o w e  ż ą d a n i a  do w s p ó l ­
n e g o  b u d ż e t u ] .  Wspólne ministerstwo 
państwa wniosło 4 przedłożenia, żądają­
ce kredytu dodatkowego na rok 1872.— 
I tak : ministerstwo wojny żąda na spo­
rządzenie szczegółowój masy całój mo- 
narchji, ogólnój masy środkowój Europy 
i masy Wiednia 318,479 złr. ; na szpital 
szałaszowy 300,000 wreszcie 301,000 złr. 
w gotówce na różne nowe zakupna za­
granicą. Zarząd m arynarki żąda na po­
krycie wypłat, mających się uiścić za­
granicą 2,000,000 złr. w złocie i sre­
brze.
. — [C zesi o u g o d z ie .]  PoJcrok, który 

się stał teraz urzędowym organem cze­
skich deklarantów, przyznaje w ostatnim 
numerze swoim w wstępnym artykule, że 
hr. Hohenwart więcój nawet gotowości 
okazuje do porozumienia się z Czechami, 
niż niegdyś hr. Belcredi, z drugiój strony 
jednak utrzymuje, że od zamiaru do prze­
prowadzenia bardzo jest jeszcze daleko, 
ponieważ hr. Hohenwart chciałby jak 
najmniej dać, a reprezentanci prawnopań- 
stwowój opozycji jak  najinniój ustępstw 
czynić mogą. W  końcu zapewnia, że ty l­
ko z sejmem można rokować o ugodę, 
choć tymczasowych pośredników w tój 
sprawie z zaufaniem wspierać należy.

— Po ukończeniu obrad budżetowych 
nastąpi prawdopodobnie, jak  pewien dzien­
nik peszteński z W iednia donosi, odro­
czenie posiedzeń delegacji węgierskiój , 
gdyż sprawa zawarcia nowego kontraktu 
z Lloydem nie może jeszcze na razie być 
załatwioną. Rząd musi pierwój przedłożyć 
odnośny projekt do ustawy sejmowi wę­
gierskiem u, poczóm dopiero delegacja 
będzie mogła uchwalić żądaną subwencję.

A n g l j a .

L ondyn  28 czerwca.
Sz. [ S t a t u t  „ I n t e r n a t i o n a l u “ — 

t a j e m n e  g ł o s o w a n i e  — m i t y n g i  
—  ś m i e r ć  G r o t ’a — r o c z n i c a  
w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  k r ó l o w ó j  — 
s p i s  l u d n o ś c i ] .  Ze względu na stano­
wisko „Internationalu“ w ostatnich wy­
padkach paryzkich i na jego wpływy w 
całój zachodniój i środkowój Europie, 
podaję wam statuta tego stowarzyszenia, 
którego władza najw yższa, t. z. władza 
cen tra lna , ma swoją rezydencje w Lon­
dynie. O to , co powiedziano we w-stępie 
do statutów stowarzyrzenia międzynaro­
dowego.

Zważywszy, że emancypacja wyrobni­
ków powinna wyjść z łona 6amych wy­
robników', że usiłowania ich nie zmierzają 
do zdobycia nowych praw] lub przywile­
jów, lecz do zrównania tvszystkich w pra­
wach i powinnościach, że zależność wy­
robnika od kapitalisty, jest źródłem nie­
woli politycznój , moralnój i materjalnej ; 
że skutkiem tego wyzwolenie ekonomi­
czne wyrobników jest główmóm zadaniem, 
któremu należy podporządkować wszel­
kie kwestje polityczne; że wszystkie do­
tychczasowa usiłow-ania nie miały powo­
dzenia dla braku solidarności pomiędzy 
rzemieślnikami różnych profesji i narodo­
wości ; że emancypacja wyrobników' nie 
jest kwestją lokalną lub narodową, lecz 
obchodzącą zarówno wszystkie cywilizo­
wane narody, ponieważ jój rozwiązanie

PSEUDO.

M ira a raM P
spisane przez Pseudoniina.

( C i ą g  d a l s z y . )

, Nieśmiertelna polakerja znalazła inne pole po 
su.

v W  pewnój stolicy nicmieckićj zatrzyma się 
^higniew czas dłuższy. Powodem jeg° ®łu szego 
pobytu była panna W anda * * * która tam a- 
"'fiu z ciotką. Panu Zbigniewowi podobała się 
Panna Wanda. Pannie W andzie nie podobał się 
Pan Zbigniew. — Rozmyślał tedy nad sposobem 
^Wrócenia na siebie jój uwrngi, zjednania dla sie- 

jój serca. Wiedział, że jest nieco egzaltowa­
l i  czuł więc potrzebę otoczenia się przed nią 
aUre,olą bohaterstwa.
, Środkiem tego miasta przepływa szeroka rze- 
*[a. Kilka mostów łączy oba brzegi. W  narożnym 
d°mu z balkonem tuż przy jednym z tych mo 
8tów mieszkała panna W anda. Tą drogą harco- 
^ ał często pan Zbigniew na dzielnym arabie, sa- 
ńząc przez most w szalonych lansadach ile ra- 
^  ujrzał na balkonie popielatą sukienkę panny 
W andy.

Otóż pewnego dnia naprawiano bruk na tym 
koście, przejazd zamknięto łańcuchem, zostawia­

jąc tylko wolną jedną stronę trotuaru do przej­
ścia dla pieszych, po którym jak  zwykle taki 
tłum się cisnął, iż zaledwie można się było wy­
minąć. Pan Zbigniew niezwaźając na tę prze­
szkodę, przesadził śmiałym skokiem przez łań­
cuch i zamierzał przedostać się na drugą stronę 
zmuszając konia ostrogą, aby stąpał po kupach 
kamieni, rumowiska i dylów leżących na środku 
mostu. Przeszkody te były jeduak za wielkie, 
aby i najposłuszniejszego rumaka do przebycia 
ich nakłonić można. Pan Zbigniew myślał już 
o odwrocie. Tłum ludu zatrzymawszy się na trotu- 
arze począł się przypatrywać tój scenie. „Tędy 
pan nie przejedzieszu wołano. Robotnicy zagro­
dzili mu drogę. Niemcy zaczęli się śmiać a pan 
Zbigniew nieco zmięszany spojrzał na balkon 
panny W andy. Na nieszczęście zobaczył popie­
latą sukienkę! . . .  P rzyparł więc konia do dru­
giej strony mostu i po kilku daremnych usiło­
waniach zmusił go wreszcie z podziwienia godną 
zręcznością do postawienia przednich nóg na 
barjerze murowanój, zaledwie półtory stopy sze­
rokiej. •• Okrzyk podziwu i p rzerażen ia ... Je 
szcze jedno pociśnienie ostrogą i arab stał już 
na murku, po którym teraz pan Zbigniew stępo 
wprawdzie, — »1° z fantazją dostał się na drugi

blZMost to dość długi, przez czas tój jazdy zgro­
madził się tedy tłum cały na wybrzeżu. Zbi­
gniew zmuszony był zatrzymać koma wśród te- 
|o  tłum u.— Wtem niemiec jakiś zbliza się do
niego z uniżonym ukłonem. . , .

-  Pozwól pan, abym mu powinszował i wy­

raził powszechne podziwienie jego prawdziwie ry- 
cerskiój odwadze. Miasto nasze nie miało jeszcze 
sposobności oglądać takiego jeźdźca. Mam za­
szczyt przedstawić się panu : jestem Mayer współ­
redaktor tutejszego dziennika ilustrowanego. Czy 
mogę prosić o szanowne nazwisko r

— Ich bin ein Pole! wrzasnął pan Zbigniew 
z teatralną ostentacją i dał arabowi ostrogi.

Przez cały tydzień opowiadali sobie niemcy 
to zdarzenie i debatow ali... 0 czem? czy o od­
wadze P olaka? — Nie, o p o l s k i e m  s z a l e ń ­
s t w i e .  Dziennik ilustrowany umieścił drzeworyt 
przedstawiający tę scenę i dodał przy tój sposo­
bności uczoną rozprawę o naszych^ obyczajach, 
nacechowaną n i e p o s p o l i t ą  znajomością na­
szego narodu i naszych dziejów. Stało tam  mię­
dzy innemi, że nikt w dawnój Polsce nie mógł 
dostąpić źadnój godnością obyw7atelskiój ani urzę 
du, kto nie przedłożył świadectwa szkoły ekwi- 
tacyjnej, a dalój, że na polu wyborczem stała 
barjera, którą każdy kandydat  ̂poselski musiał 
przesadzić na koniu, chcąc być wybranym. Za 
czasów elekcyjnych zostawał królem zwykle naj 
lepszy jeździec.

Panna W anda czytała to wszystko i bolała 
nad tem. Zbigniew przy najbliższój wizycie chło­
dniejszego niż zwykle doznał przyjęcia. Nie wy­
warło to jednakże pożądanego skutku.

Po tój pierwszój zwycięzkiój próbie jako  ka- 
walerzysta, Zbigniew wpadł w prawdziwą gorącz- 
kę junackiego humoru. Polakerja opętała go jak  
zły duch; puścił jój najzupełniój wodze i leciał 
już na oślep z szaleństwa do szaleństwa.

Pewne koła towarzyskie zaczęły się nim in­
teresować, szczególnie ■ zaś tak zwana z ł o t a  
młodzież tamtejsza. Cy wilizow-aue pseudo-lwy nie­
mieckie uśmiechały się ironicznie, ale czuły w du­
szy, że mu żaden z nich nie dorówna.

Złota młodzież dawała sobie zwykle rendez­
vous w południe w pewnój cukierni, sławnej wy- 
bornemi brioches i sławniejszej jeszcze pięknemi 
oczyma panny Kathi. Pewnego razu^ polakerja 
skusiła Zbigniewa aby tam poszedł. Zażądał od 
panny K a t h i  kieliszka wódki. Podała mu ma­
lutki kieliszeczek, jakim Niemcy zwykli pić li­
kiery. . .

  2 U klein! — zaprotestował ostentacyjnie
pan Zbigniew polskim akcentem. K a t h i  po­
dała większy.

  Zu klein! — powtórzył Zbigniew' jeszcze
głośniój i zaśmiał się grubym głosem, wzruszając 
przytóm ramionami.

K a t h i  podała największy kieliszek używany 
do wina i spojrzała z zadziwieniem na bohatera.

— Es ist mir leid — dodała —  ale większego 
już niema.

— Sehr klein! — m ruknął p. Zbigniew trzę­
sąc głową i wychylił spory kieliszek jednym hau­
stem. — Noch ein mai!

K a t h i  już nie z zadziwieniem ale z przesti a 
chem spojrzała na niego wiolkiemi oczyma, na-

porcji, którą jak poprzednie przełknął gładko )ak 

PlgKa?t h i  była pewna, że bohater po wypiciu

trzech kieliszków wódki padnie jak nieżywy, ale 
Zbigniew ani się zachwiał.

W ypadek zrządził, iż tego dnia znajdował się 
w cukierni świeżo przybyły z Petersburga młody 
Rossjanin, który wnosząc zapewne po talencie 
którym się wobec Niemców produkował Zbi­
gniew, poczytał go za 6wego rodaka, i zbliżyw­
szy się do niego przemówił kilka słów po ros- 
syjslcu.

Zbigniew obrócił się z wyrazem oburzenia: 
Cóż to? —  odrzekł po francuzku, przybierając 
teatralną postawę. — Pan mnie masz za Moskala? 
Est-ce-que je  sens le goudron?

Młody Moskal poznał od razu, że ma do czy­
nienia z Polakiem, poczerwieniał na twarzy i u- 
sunął się na bok, poprzysięgając sobię w duchu 
za doznaną obelgę straszliwie się pomścić za po­
wrotem do k r a ju . . .  oczywiście nie na p. Zbi­
gniewie ale na jego rodakach.

Zbigniew pozostał jeszcze kilka minut w cu­
kierni, czekając na wyzwanie, a niemogąc się do­
czekać, powlókł dumnym wzrokiem dokoła i
wyszedł. . ,

J __ Nje darmo mówi przysłowie: „soiU comme
u n  P o lo n a isu —  rzekł śmiejąc się Moskal gdy się 
d rz w i  zamknęły. A potomkowie Teutonów przy­
takując zawtórzyli mu śmiechem.

Dość już o twoich popisach polakerskich za- 
giauicą panie Zbigniewie. A całą l i t a n i e  mógł­
bym ich jeszcze naliczyć. Ale zcze jedno.

(Ciąg dalszy uastąpi.)



ivrvrt.i z czwartKu t> Lipca.

wymaga współdziałania teorji i praktyki; 
że nowy ruch, jakiego jesteśm y świadka­
m i, pomiędzy wszystkimi wyrobnikami 
krajów przemysłowych E u ro p y , obudza- 
jąc  nowe nadzieje, powinien być zarazem 
ostrzeżeniem, abyśmy nie popadli w da­
wne błędy-, ale skupili wszystkie siły i 
środki w jednę nieprzezwyciężony potę­
gę. Na mocy tego wszystkiego kongres 
stowarzyszenia międzynarodowego, zebra­
wszy się w Genewie d. 3 września 1866 
roku, podaje do powszechnćj wiadomości, 
że stowarzyszenie międzynarodowe, to­
warzystwa i osoby doń należące, powin­
ny przyjąć za podstawę swego działania: 
„ p r a w d ę ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  i m o ­
r a l n o ś ć ,  u a w stosunkach z ludźmi nie 
zważać na różnice wyznań lub narodo­
wości. Kongres uważa za swój obowią­
zek domagać się praw ludzkich i obywa­
telskich nietylko dla członków swego sto­
warzyszenia , ale w ogóle dla wszystkich
spełniających swoje obow iązki: „Niema
zobowiązań bez praw i praw bez zobo­
w iązań^ Trzymając się tćj zasady, kon­
gres uchwalił statut następujący]:

1) Stowarzyszenie międzynarodowe za­
wiązało się w tym celu, aby wytworzyć 
jedno centralne ognisko dla ułatwienia 
stosunków i wzajemnój pomocy pomię­
dzy wyrobnikami różnych krajów , mają 
cych jeden i ten sam cel, a mianowicie: 
wzajemna pomoc, postęp i ostateczne wy 
zwolenie klasy wyrobniczćj.

2) Nazwa tego stowarzyszenia będzie 
następującą: „Stowarzyszenie międzyna­
rodowe wyrobnikówu (International).

3) Rada główna będzie się składała z 
wyrobników reprezentujących różne na­
rodowości i należących do stowarzysze­
nia międzynarodowego. Stosownie do żą­
dania tego ostatniego , radzie będą
członkami kom itetu : p rezes, główny se 
kretarz, kasjer i sekretarze różnych k ra­
jów. Corocznie zwoływany kongres wy­
znaczy miejsce pobytu rady centralnćj i 
miejsce zebrania się następnego kongresu 
i zamianuje członków rady. W  czasie i 
miejscu oznaczonym delegowani mają się 
zbierać regularnie; gdyby zaś jakieś o- 
koliczności stawały na przeszkodzie, ra­
da centralna może wyznaczyć inne miej 
see, niezmieniając jednak terminu zebra­
nia się,

4) Na kaidóm  dorocznóm zgromadze­
niu kongresu, rada główna przedstawi 
sprawozdanie z czynności roku minione­
go. W  razach nadzwyczajnych ma jednak 
prawo zwołania kongresu przed wyzna 
czonym czasem.

5) Rada główna postara się o zawią­
zanie stosunków pomiędzy róźnemi sto­
warzyszeniami wyrobników tak, żeby wy­
robnicy wiedzieli dokładnie o stanie i u- 
sposobieniu ich współbraci w innych k ra­
jach ; żeby studja nad stosunkami socjal­
nymi dokonywały się o jednym  czasie i 
w tym samym duchu; żeby kwestje do­
tyczące klasy wyrobniczćj były roztrzą 
sane przez wszystkich i gdyby jakaś idea 
praktyczna i jakieś przeszkody wymaga­
ły akcji ze strony stowarzyszenia mię­
dzynarodowego , to ono powinno działać 
zgodnie i jednomyślnie. Ponieważ rezul­
tat pomyślny naszych dążeń zależy od 
siły , k tóra może być skutkiem jedności 
i łączności, a z drugićj strony skuteczność 
działania rady głównćj zależy od jćj sto­
sunków z innemi stowarzyszeniami robo­
tników , narodowemi lub miejscowemi; 
więc członkowie Internationalu dołożą 
wszelkich starań , każdy w swoim kraju, 
aby połączyć w jedno wszystkie narodo­
we asocjacje i istniejące dotychczas sto­
warzyszenia wyrobników. Samo przez się 
się rozum ie, że zastosowanie tego arty­
kułu ustawy jes t zależnćm od prawa k ra­
jowego i może natrafić na pewne prze­
szkody; stowarzyszenia miejscowe nie 
mogą wchodzić w bezpośrednie stosunki 
z radą główną w Londynie, lecz ze sto­
warzyszeniami narodowemi.

6) Każdy członek Internationalu uda 
jący się do innego k ra ju , otrzyma bra­
terskie poparcie od stowarzyszenia. Na 
mocy tego artykułu ma on prawo d o : 
1) pomocy pieniężnćj na narzędzia i spra­
wunki, jakich wymaga jego profesja; 2) 
kredytu na warunkach wyznaczonych 
przez w ydział, do którego należy i za 
poręczeniem wydziału

7) Każdy broniący zasad Internatio­
nalu , może być jego członkiem pod od­
powiedzialnością tego wydziału, który go 
przyjmuje.

8) Każdy wydział może delegować ko 
respondentów do rady centralnćj.

9) Chociaż połączone węzłami brater 
skiego współczucia i wzajemnego współ 
działania, jednak stowarzyszenia mogą 
istnieć i zawiązywać się na zasadach dla 
nich najdogodniejszych.

10) W szelkie braki statutu będą uzu 
pełnione uchwałami kongresu.

Dalćj następują postanowienia doty 
czące rady g łów nćj:

1. Rada główna obowiązana wykony 
wać postanowienia kongresów, a) W  tym 
celu powinna zbierać wszystkie doku­
mentu nadesłane przez wydziały różnych 
krajów lub otrzymane innym sposobem 
b) organizować kongresy i z ich uchwa

tarzow i, opłata korespondencji, koszta 
druków, publikacji &c.

Inne prawidła mnićj ważne, dotyczą 
głównie niektórych formalności w zasto­
sowaniu powyższych statutów.

Projekt tajemnego głosowania przy wy­
borach do parlamentu namotkał na silną 
opozycję w izbie gmin. Bil te n , podług 
zdania jego autorów i obrońców, powi­
nien raz na zawsze położyć koniec prze- 
dajności i naciskom ze strony możnych 
jatronów. Zwłaszcza dzisiaj z rozciągnie- 
niem prawa wyborczego na wielką ilość 
osób, odczuwa się potrzeba tajemnego 
głosowania. Lecz przeciwnicy bilu twier­
dzą , że tajemne głosowanie będzie po­
budką do obłudy, owszem — poczciwy 
wyborca powinien działać otwarcie. Już 
od lat 40 bil ten bywa wnoszony do par- 
amentu i zawsze doznaje niepowodzenia.

W  Londynie ciągle odbywają się mi­
tyngi wyrobników, wyrażających współ­
czucie komunie. Na jednćm  zgromadze­
niu d. 20 czerwca w Susseks Holi któ­
ryś z mówców uznał za słuszne nawet 
wymordowanie zakładników, a mówiąc o 
obaleniu kolumny Yendóme, wyraził 
życzenia , a nawet ofiarował swą pomoc 
w celu obalenia „niektórych pomników, 
lańbiących U est-Endu (część miasta za­
mieszkana przez arystokrację). Nawet je ­
den z członków parlamentu Uelley, unie­
winniając się, że z powodu zajęć nie mo­
że wziąć udziału w mityngu, powiada w 
swoim liście, że komuna paryzka była 
wzorem porządku, sprawiedliwości i u- 
miarkowania. — Agitacja wyrobników 
mocno niepokoi opinję publiczną w An- 
glji i już w wielu miejscach petycje mie 
szkańców wzywają rząd do energicznego 
działania przeciwko stowarzyszeniu mię­
dzynarodowemu.

Znakomity historyk Grot (autor naj- 
lepszćj historji Grecji) będzie pochowany 
w opactwie Westmiinster. Pogrzeb odbę­
dzie się d. 24 czerwca.

U. 20 czerwca królowa skończyła 34 
rok swego panowania. W stąpiła na tron 
w r. 1837 po swoim wuju Wilhelmie IV. 
W  rocznicę wstąpienia na tron odbyła 
się uroczystość założenia nowego szpitala 
św. Tomasza, wybudowanego na prawym 
nrzegu Tamizy, naprzeciwko gmachu par­
lamentu. Jestto jeden z najpiękniejszych 
gmachów Londynu.

D. 7 kwietnia ukończono spis ludności 
w królestwie Wielkićj Brytanji i Irlandji. 
Tego dnia ludność w całym państwie wy­
nosiła 31,465,480 osób. Z tćj liczby wy­
jada na Anglję i W ąllję 22,704,108; na 
[rlandję 5,402,759; na Szkocję 3,358,613. 
Od czasu ostatniego spisu w r. 1861 lu­
dność powiększyła się w Anglji i,W alji 
o 2,637,884, mianowicie osób płci męz- 
dćj przybyło 1,264,164 osób, a kobiet
I,373,740. W  ogóle w Anglji i Walji
II,040,403 mężczyzn i 11,663,703 kobiet, 
t a k , że przewaga po stronie kobiet nie 
zbyt wielka. W Irlandji jest dosyć cie- 
tawa statystyka wyznań: z ogólnćj liczby 

5,402,794 mieszkańców: katolików jest 
4,141,933, wyznawców kościoła anglikań­
skiego 683,295, presbyterjanów 558,283, 
a innych sekt 19,283.

łami i programem obznajamiać wszystkie 
iały.wydziały

2. Komitet centralny będzie podawał 
do d ru k u , o ile mu środki pozw olą, ar­
tykuły obejmujące wszystko, co ma zwią­
zek z działalnością Internationalu. Powi­
nien śledzić za działalnością towarzystw 
korporacyjnych i badać położenie klasy 
wyrobniczej we wszystkich krajać , mieć 
dokładne wiadomości o propozycjach na 
pracę i żądaniu takowćj.

3. A rtykuły te wydrukowane w kilku 
językach, będą rozesłane darmo do wszy 
stkich centralnych wydziałów , a te po 
jednym egzemplarzu poślą do każdego 
prowincjonalnego wydziału.

4. D la ułatwienia radzie centralnćj 
przyjętych przez nią obowiązków, każdy 
członek stowarzyszenia międzynarodowe­
go wniesie corocznie 10 centimów. Z tćj 
sumy będą opędzane wydatki rady cen­
tralnćj, jako to: pensja głównemu sekre-

Douay, Clinchamps i Vinoy. O 5 godz. ’ doświadczenia; jeżeli to podobna, pozbądź- 
rozpoczęła się parada kawalerji, konnćj my się tćj próżności, k tóra nam tyle spro- 
artylerji, strzelców konnych, ułanów i k i - ; wadziła nieszczęść. Weźmy wszyscy na 
rasjerów, przechodzących około try b u n y ; siebie odpowiedzialność za to , co się 
w pełnym galopie. W szystkich wójsk li- stało, a widząc lekarstw o, poświęćmy
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Francja.
(O e m i g r a c j i  p o l s k i e j . )  W  uzu­

pełnieniu wiadomości podanych przez na­
szych korespondentów, zapisujemy tu dal­
sze szczegóły o losach instytucji polskich 
w Paryżu:

Towarzystwo pomocy naukowćj ma się 
rozwiązać — z braku funduszów. Towa­
rzystwo dobroczynności tego samego za­
pewne dozna losu. Pensja panien w ho­
telu Lam bert zwinięta. Instytucja c z c i  

c h 1 e b a posiada jeszcze fundusze i chę­
tnych popieraczy. Zakład weteranów i 
sierót ostoi się, jeśli rząd nie cofnie sub­
wencji. Szkoła wyższa na Mont Parnasse 
zwinięta. Szkoła batignolska będzie mo­
gła dawać tylko kilkudziesięciu sierotom 
elementarne wychowanie. Nie wiadomo, 
czy rząd zostawi choć połowę subwencji. 
Żołd dawany wychodźcom zupełnie ustał. 
Seweryn Goszczyński,’ strudzony latami 
i przebytą niedolą, opuścić ma Paryż i 
w yjechać" do G alicji, aby na rodzinnćj 
ziemi przebyć ostatnie dnie żywota.

— [R ew ja  n a  p l a c u  L o n g c h a m p s ]  
tyle oczekiwana i tyle razy odkładana, 
miała miejsce wreszcie w d. 29 z. m. 
Dawno już F rancja nie widziała wojsko- 
wćj rewji, odbywanćj przez naczelnika 
władzy ubranego w zwykły cywilny ubiór, 
a nie w mundur i szlify jeneralskie. Ten 
tak mało znaczący na pozór szczegół 
ma jednak swoje znaczenie, bo pozwala 
zmysłami przekonać s ię , że przeznacze­
niem wojska jest służba narodowi, a nie 
samolubnym i ambitnym celom. Zepsute 
w dawnćj szkole pochlebstwami żołnier- 
stwo nie jest zadowolone z tego porządku 
rzeczy, uważając tę podległość cywilne­
mu za poniżenie dla siebie. To tćż, jak 
nam piszą francuskie dzienniki, podczas 
gdy zebrany licznie lud wznosił głośne 
okrzyki na cześć p. Thiersa, Mac-Mahona 
i wojska, zupełne milczenie panowało w 
szeregach armji. Sama rewja odbyła się 
najzwyczajniejszym sposobem, niezakłó­
cona żadnym wybitnym wypadkiem, przy 
najpiękniejszćj pogodzie. Trybuny bły­
szczały od złota i aksamitu; prawą try ­
bunę zapełnili członkowie zgromadzenia 
narodowego, lewą ciało dyplomatyczne. 
O pół do 2ćj przybył na plac hypodro- 
mu marszałek Mac-Mahon z całym swym 
sztabem, a przejrzawszy linje piechoty i 
kawalerji, powrócił do środkowego pa­
wilonu, gdzie już siedział p. Thiers. W y­
wieszono flagę trójkolorową nad tym pa­
wilonem, a salwa z 21 armatnich wystrza­
łów dała znać do rozpoczęcia defilady. 
Na czele szła muzyka gwardji republi- 
kańskićj, potem sama gwardja i straż 
Parvża. Po nich maszerował lszy  korpus 
jenerała Ladmirault, sapery, _ piechotą 
strzelcy piesi, baterje artyleryjskie, kar 
taczownice, wozy ambulansowe, lekarze 
wojskowi i Błuźba szpitalna. Tenże sam 
rozkład i dla korpusów jenerałów Cissey;

czono około 100,0! 0 ludzi. Pan Thiers 
do łez wzruszony ściskał za rękę Mac- 
Mahona, a całe otoczenie jeszcze raz 
dziękowało obom za wyrwanie Paryża 
z rąk  anarchji. W szyscy zagraniczni ofi­
cerowie asystowali tćj rewji nie w sztabie 
marszałka, ale w trybunach jako prości 
widzowie.

— [ M o w a  G a m b e 11 yj wypowie­
dziana temi dniami w Bordeaux, tchnie 
tak czystym, zdrowym, postępowym re ­
publikańskim duchem, źo bierze wielka 
ochota przytoczenia jćj w całości. Tylko 
dla niemożności ograniczamy się na kil­
ku z nićj ustępach.

Położenie Francji,-— mówi Gambetta,— 
przypatrzywszy się mu bliżćj, może nas 
natchnąć głębokim smutkiem, ale zara­
zem zachęca nas do męzkich środków 
i zabrania nam frozpaczy. Badajmy go, 
a dojdziemy do tego wniosku, że jeżeli 
partja republikańska chce, to może, a je ­
żeli umie, to potrafi odrodzić ten kraj 
i ugruntować rząd liberalny wolny od 
zamachów, reakcji i upadku. Cóż dziś 
widzimy we F rancji? Widzimy ludzi, 
którzy zawsze i wszędzie tylko czernili 
demokrację, którzy czy to przez niena­
wiść, czy osobisty interes wyzyskiwali na 
swoją korzyść łatwowierność i postrach, 
systematycznie przekształcali ludzi i wy­
padki, usiłowali przypisać rzeczypospoli- 
tćj nadużycia ostatnich miesięcy. W  roku 
1870 w miesiącu maju kraj był upowa­
żniony do rozstrzygnięcia o swoim losie. 
Zapomocą zjednoczenia wszystkich stra­
chów, podsycanych płatną prasą, zapo­
mocą skupienia poziomych interesów dy­
nastycznych i pasożytnych, podchwycono 
znienacka Francję, podchwycono jćj wo­
tum, a już w trzy miesiące późnićj uka­
raną została ponad wszelką słuszność. 
Dziś pod róźnemi nazwami stawiają jćj 
to samo p y tan ie : czy chce raz jeszcze 
zrzec się władzy i wejść w kolćj rządów 
dynastycznych? Szczęściem wybory mu­
nicypalne zaświadczyły, że po takićj k ry ­
zys, jak  paryzka komuna, kraj nie od­
dał się reakcji. Dzięki zjednoczeniu wszy­
stkich opinji republikańskich, możemy 
dać Francji widowisko stronnictwa kar 
nego, w zasadach stałego, czujnego, p ra­
cowitego i na wszystko zdecydowanego; 
jednćm słowem, stronnictwa przyjmują­
cego za regu łę : władza najmądrzejszemu 
i najgodniejszemu.

Badajmy nasze k lęsk i, pójdźmy do 
przyczyn, do najpierwszćj ze wszystkich. 
Tak, z dowodami w ręku można stanów 
czo powiedzieć, że to niższość narodowe­
go wychowania doprowadziła nas do klęsk. 
Zostaliśmy pobici przez przeciwników, 
mających po swojćj stronie przezorność, 
karność i naukę, co dowodzi, że nawet 
w walce materjalnych sił, zwycięztwo zo­
staje przy inteligencji. A wewnątrz, czyż 
to nie ciemnota mas wznieca w stałych 
epokach te straszliwe wybuchy ? Zamiast 
okrzyku: „uwolnijmy się od przeszłości, 
odbudujmy Francję !u nie słychać jak  o 
spiskach i intrygach dynastycznych, oraz 
pytanie, jaki pretendent do korony przy­
właszczy sobie resztki zagroźonćj ojczy­
zny. Trzeba, żeby to raz ustało; trzeba 
oddalić te skandaliczne pożądliwości, a 
tylko myśleć o Francji. Trzeba nam 
się obrócić do ciemnych, do upośledzo 
nych i z powszechnego głosowania, które 
est siłą przez liczbę, uczynić władzę 

oświeconą rozumem. Trzeba dokończyć 
rewolucji, pod którćj wyrazem rozumiem 
nie gwałt, ale rozszerzenie zasad spra 
wiedliwości i rozsądku. Nic logiczniej­
szego, nic naturalniejszego, jak wola i 
czyny włościan, na których wszyscy się 
skarżą, nie chcąc wziąć w rachubę tego 
stanu intelektualnej niższości, w jakim 
ich spółeczeństwo utrzymuje. Skargi te 
są niesłuszne, nieuzasadnione, a zwracają 
się na wypowiadających je. Chłopi są o 
kilka wieków w tyle poza oświeconą czę­
ścią w kraju. Ten wieśniak, oddany pracy 
około ziemi, tak  odważnie znoszący swój 
dzienny ciężar bez innćj pociechy, jak  
że zostawi dzieciom ojczyste pole zwięk­
szone jednym  morgiem' więcćj, wszystkie 
jego namiętności, jego radości i obawy, 
skupiają się około losu tćj ojcowizny 
Od zewnętrznego świata, od' spółeczności 
nie odbiera on jak tylko luźne odgłosy, 
legendy; jest ofiarą ludzi zręcznych i o- 
szustów; bez wiedzy uderza w łono re 
wolucji swćj dobrodziejki; lojalnie oddaje 
podatek i swą krew społeczeństwu, dla 
którego tyle doznaje trwogi, co uszano­
wania. Na tćm ogranicza się jego rola, 
a jak mu mówisz o zasadach, mc o nich 
nie wie i odpowiada ci, że dobry interes 
to sprawiedliwość! W ięc to do wieśnia­
ków trzeba nam się wciąż udawać i ich 
to podnieść i oświecić. Niechaj w yrazy: 
wiejskość, wieśniaczy, izba wieśniaków, 
nie oznaczają obelgę. Obok bakałarza, 
trzeba nam postawić nauczyciela gimna­
styki i wojskowości, aby nasze dzieci, 
nasi żołnierze, nasi współobywatele byli 
wszyscy zdolni do robienia pałaszem i 
strzelbą, do odbywania długich marszów, 
do przepędzania nocy pod gołćm niebem, 
do mężnego znoszenia wszelkich trudów 
dla ojczyzny (poruszenie). Trzeba razem 
prowadzić te dwie edukacje, bo zrobi­
liśmy dzieło literackie, a nie dzieło pa- 
trjotyczne. Jeżeli nas wyścignięto, jeżeli 
Francja, ojczyzna Klebera i Hocke’a stra­
ciła dwie najpatrjotyczniejsze prowincje, 
gdzie najwięcćj było ducha wojskowego, 
handlowego, przemysłowego i demokra­
tycznego, to oskarżyć o to winniśmy tyl­
ko naszą niższość fizyczną i moralną. 
Jeżeli będzie potrzeba 10, 20 łat do na­
szego odrodzenia, to poświęćmy je , byle 
tylko zacząć natychmiast; niech każdy 
rok posunie w życiu pokolenie nowe, 
silne, inteligentne, zakochane tyle w na­
uce co w ojczyźnie, mające w sercu to 
podwójne uczucie, że krajowi można 
dobrze służyć, tylko ramieniem i gło- 
wą. Wychowano nas w ciężkićj szkole

wszystko dla tego jedynego ce lu : odtwo 
rżenia się, odbudowania. D la niego nic 
nas nie powinno za wiele kosztować; nie 
podniesiemy żadnćj reklamacji, jak tylko 
o zupełną edukację od podstawy do 
szczytu umiejętności ludzkich (oklaski). 
Jednćm słowem, wróćmy do prawdy i 
niech każdy o tćm wie, że jeżeli we 
Francji rodzi się obywatel, on rodzi się 
żołnierzem i że ktokolwiek uchyla się od 
tego podwójnego obowiązku wychowania 
cywilnego i wojskowego, będzie bez mi­
łosierdzia pozbawiony swych praw jako 
obywatel i wyborca. Zaszczepmy w du­
szę teraźniejszego i przyszłego pokolenia, 
że ktokolwiek w spółeczenstwie detno- 
tratycznem nie jest zdolny do wz:ęcia 
udziału w jego boleściach i próbach, ten 
nie jest godzien mieć udziału w rządzie 
(oklaski).

Na polu nauki, mówię to z dumą, F ran­
cja może rywalizować z całym światem. 
Czy wiecie, co mówiono w czasie, gdyś­
my byli wyłącznie zajęci wojną z cudzo­
ziemcem ? „że niema już książek (wra­
żenie). Ale panowie, ja żądam, żeby ta 
nauka wyszła z książek, z bibljotek, aka- 
demji, instytutów; aby ci, którzy ją  po­
siadają, udzielali jćj potrzebującym; chcę, 
aby nauka zeszła na plac publiczny i 
udzielaną była najmniejszym szkółkom. 
Mam to przekonanie, że partja demokra­
tyczna, mając rozsądek i postanowienie 
niczego więcćj nad to nie żądać, doszła- 
by do pokazania wieśniakowi, że ona 
najlepszym jest jego przyjacielem. Je ­
steśmy ich braćmi starszymi i bylibyśmy 
niewdzięcznymi, gdybyśmy zeszli z tego 
świata, nie zapewniwszy im wyzwolenia 
moralnego i materjalnego (żywe oklaski).

Te pojęcia nie moje są; należą one do 
myślicieli i patrjotów. Polityki rzeczą jest 
pochwycić te nadzwyczaj zdrowe ideje i 
wprowadzić je  w prawo. Przedstawiamy 
światu ten szczególny widok, że będąc 
ludem, który pierwszy upomniał się o 
prawa rozumu, nie praktykujemy je, ani 
nauczamy na naszą własną korzyść (wra 
żenie).

Nie możemy jednak być obojętnymi na 
to, co się w około nas dzieje i nie p rzy­
znać, że wszystkie kryzysy społeczne po­
chodzą z braku wykształcenia. Jak  tu 
nie przypuścić, że ludzie znający tylko 
społeczeństwo ze strony, która ich irry- 
tuje, z trudu, z pracy, pracy bez dosta­
tecznego zarobku ani należytego wyna­
grodzenia, że ci ludzie w nędzy nie roz­
jątrzą się i nie pokażą pewnego dnia na 
placu publicznym ze swemi strasznemi 
namiętnościami? Dlatego tćż oświadczam, 
że nie będzie pokoju, spokoju i porząd­
ku, aż wszystkie społeczne klasy będą 
miały udział w dobrodziejstwach cywili­
zacji i nauki i będą uważały rząd jako 
prawy wypływ ich panowania, a n iejako  
pana chciwego i zazdrosnego.

D o b rz e  je s t  p rzy p o m n ieć  sob ie  słow a 
Amerykanina C hanninga: „Społeczeństwa 
są odpowiedzialne za katastrofy wybu­
chające w ich łonie, tak ja k  źle admini­
strowane miasta, które pozwalają gnić 
ścierwu na słońcu, są odpowiedzialne za 
zarazę“ (wrażenie). — Takie jest i moje 
przekonanie.

Trzeba więc, aby mąż polityczny, chcą- 
cy wypełnić swe zadanie, silnie uderzył 
na największą ze wszystkich naszych plag, 
rodzącą inne, to jest ciemnotę, bez któ­
rćj byłoby dawno udowodnionćm, że nie­
ma rządu, któryby był więcćj odpowie­
dnim naturze, godności i szczęściu czło­
wieka jak rzeczpospolita. A co do obłę­
du politycznego u chłopa, to jego źródło 
to samo co u rzem ieślnika: zawsze brak 
nauki.

Trzeba, aby ta własność, którą posiada, 
umoralniała go; aby za pomocą nabytćj 
przez pracę i posiadanie niepodległości, 
mógł dosięgnąć do innćj niepodległości: 
niepodległości rozumu. A wtedy, jak  bę­
dzie wiedział zkąd mu przychodzi ten 
dobrobyt i ta godność, wtedy będzie móg 
być odwiedzanym przez ludzi chcących 
nałożyć wielkie podatki, zakładać majo­
raty, przywracać tytuły szlachectwa: nie 
da się wtedy ani ułowić ani zkusić. — 
Idźmy do niego, bez goryczy za ode­
brane od niego razy, kochając go tak w 
dobrym jak  i złym losie, troskliwi o jego 
dobry byt, o jego przyszłość (bardzo 
dobrze!).

Co do mnie, nie wierzę w wieczny an 
tagonizm pomiędzy miastami (dworami 
a wsiami. Istnieją tylko ludzie wyzysku 
jący głupotę jednych a namiętności dru 
gich. Antagonizm jest utworem partji dy 
nastycznych, jest wynalazkiem, spekula 
cją naszych wrogów; antagonizm zniknie 
przed prostą, lojalną, arytmetyczną ope 
racją.

Aby się streścić, powiem, że chciał 
bym, aby nasza opozycja była opozycją 
rządu; chciałbym nie mieć innego zaję­
cia, jak  tylko czynić dobrze lub zmusić 
innych do tego (głośne oklaski); bo znam 
ja  jeszcze żywszą namiętność jak  wyko 
nywanie władzy: to czuwanie ze sprawie 
dliwością, ze stałością, zo zdrowym roz 
sądkiem nad tą lojalną władzą (oklaski) 
i pod naciskiem idei i ducha publiczne­
go widzieć dokonywające się innemi rę­
kami najświetniejsze reformy. Do tego 
jednak potrzeba, aby stronnictwo repu 
blikańskie było bezwzględnćj surowości 
w zasadach; będziemy pobłażliwi dla o 
sób, ale nieubłagani w zasadach.

Po tym pierwszym kroku chciałbym 
aby pokazano krajowi, że dziś nie ma in 
nych reform, jak  tylko edukacja i naro 
dowe uzbrojenie. Idzie tu o przetworze 
nie krwi, kości, szpiku Francji. Trzeba 
na ten najwyższy cel oddać wszystko 
czas i pieniądze. Lud, bądźcie tego pe­
wni, nie będzie się targował o mil jony 
na wykształcenie cierpiących i ciemnych; 
będzie ich żałował zaś dla tych, którzy 
dążą zawsze tylko do restauracji m o D a r  
chji, do zbytkowych wydatków, do przy

gnębienia kraju. Tym sposobem rozwią­
żemy to żywotne zagadnienie: zrównać 
classy, rozpędzić mniemany antagonizm 
miast i wsi, znieść pasożytów, a przez 
zapewnienie nauki dla wszystkich, przy­
wrócić krajowi jego moralną i polityczną 
jędrność. Tym sposobem zabezpieczycie 
się w podwójnćj kasie ubezpieczeń: w je- 
dnćj przeciwko zbrodniom publicznym, 
przez podniesienie poziomu m oralności; 
w drugićj przeciwko ewolucjom , dając 
zadosyćuczynienie i bezpieczeństwo naby­
tych praw dla jednych, a prawym pra­
gnieniom dla drugich (oklaski).

Taki jest program at zarazem radykalny 
konserwatywny, który tylko rzeczpo­

spolita może dokonać. A wtedy w całym 
y i ecie, przyjaciele Francji mogą być spo- 

tojni: ona wyjdzie odrodzona z tych
wielkich prób, a pod ciosami nawet złe­
go losu, zjawi się ona większa, szczęśliw­
sza, dumniejsza jak  nigdy (potrójna sal 

a oklask).
Zamieszczając tę treść mowy Gambetty, 

jodziewamy się, że polski czytelnik u- 
waźnie ją  odczytawszy, znajdzie w nićj 
dla siebie wielkie źródło do rozmyślań i 
nic jedno do zastósowania w danych o- 
tolicznościach.

Włochy.
, Z Rzymu. Z listu p. W ł. Kulczyckiego 
Ś w i e c k a  w ł a d z a ,  a s p r a w a  p o i  
i k a  — k t o  r z ą d z i  w W a t y k a n i e  — 

w o l n o ś ć  p a p i e ż a  — j u b i l e u s z . )  
(Dokończenie.)

Obecne w i ę z i e n i e  ojca świętego jest 
szczerą przenośnią, współczesnym mytem. 
Nikt papieża więzić nie myślał i nie my­
śli. W prawdzie on sam w jednym  ze swo­
ich przemówień przyznał, iż jego więzie­
nie jest czysto m o r a l n ć m ;  ale i praw­
dziwość moralnego więzienia ostać się nie 
zdoła wobec rzeczywistości. Pius IX  pa­
trzy na W łochy, na Rzym i na wszystko, 
co się w Rzymie dzieje przez czarne szkło 
swojego otoczenia i najprzesadniejszyeb 
i najfałszywszych raportów, jakie usta­
wicznie odbiera. Jeżeli kościół jest dziś 
w żałobie, to dla tego chyba, że mu się 
podobało przywdziać wdowie sztaty po 
zgonie doczesnój władzy. Żadne niebez- 
jieczeństwo, ani ojcu świętemu, ani kar- 
lynałom, ani żadnemu duchownemu w 
Izymie nie grozi. Ultramontańskie dzień 

niki wznoszą babilońskie wieże i wiszące 
Semirainidy ogrody na nieznaczących cał- 
dem pojedyńczych wypadkach, jakie się 

tam i tam wydarzały, a były nieuniknio- 
nemi w takićm rozdrażnieniu umysłów, 
w takim antagonizmie, jak stronnictwo 
ultramontańskie we W łoszech i Europie 
całćj stworzyło między papieztwem a na­
rodowemi W łoch dążnościami. Jedno sło­
wo przebaczenia, zgody, miłości, zatarło­
by te niedołężne wyskoki, jakich w wol­
nym kraju, gdzie nie panuje stan oblęże­
nia, gdzie każdy może opinję własną wy­
rażać, gdzie żandarm nie stoi z bagnetem 
i kajdanami na straży publicznćj opinji, 
uprzedzać zawsze i przewidywać niepo­
dobna przy największćj energji rządu. 
Stolica święta nie nawykła jeszcze do 
wolności i jak człek wychodzący z dłu­
goletniego zamknięcia na świeże powietrze, 
czuje się jakoby upojoną i mniema, że 
jowietrzem tćm oddychać nie będzie mo­

gła, albowiem nie ma już w koło następcy 
ltybitwy galilejskiego cenzury, żandarmów, 
wojska, sądów tajnych świeckich i ducho­
wnych, straszliwego brachium saeculare 
wciąż posiłkującego władzę duchowną. 
Usposobienie to zmieni się z czasem. Da 
się powoli uczuć potrzeba nie zmuszania, 
ale przekonywania, nie tłumienia, ale roz­
prawiania, nie cenzury, ale wiedzy, nie 
grozy, ale miłości. Będzie mnićj szpiegów, 
donosicieli, zbirów, wielkorządzców, a wię­
cćj apostołów. Potrzeba kouiccznie, aby 
latolicki kościół w najwyższym swoim 
wyrazie, w stolicy apostolskićj, przeszedł 
przez wielką szkołę, przez ożywną próbę 
wolności. Żaden kraj, powiedzmy śmiało, 
z wyjątkiem może Anglji, takićj dziś nie 
posiada w Europie wolności jak  W łochy. 
Ojciec święty jeźli chce może jćj w pełni 
używać, może się jak  najbezpiecznićj 
przejeżdżać po ulicach Rzymu, gdzie o- 
prócz własnych straży miałby zawsze na 
swe zawołanie oddział stugwardzistów kró­
lewskich, gdzie najlepszą zresztą byłoby 
mu strażą uszanowanie i uwielbienie lu­
dności. Gdyby Pius IX  pogardził chytre- 
mi i podstępnemi namowy, gdyby się 
tylko chciał wychylić za progi W atykanu, 
zamiast obelg i złorzeczeństw, zamiast za­
machów świętokradzkich i zbrodniczych, 
słyszałby tylko błogosławieństwa, a uczu­
cie narodowe sowicie mu się odpłacając 
za przychylność, wybuchnęłoby takim ku 
niemu zapałem, takiemi okrzyki i oklaski, 
takiemi demonstracjami, iżby przeszły na­
wet owacje z 1847 i 48 r., jedyne niekła­
mane i zdumiewające, jakich  bywał rze 
czywiście przedmiotem. Książąt zaś ko 
ścioła występujących w purpurze i z ze- 
wnętrznemi godności swćj oznakami to 
jedynie mogłoby spotkać, iżby im wszę­
dzie po drodze wojskowe honory odda­
wano jako książętom krwi.

Najlepszym dowodem z u p e ł n  ć j  w o l­
n o ś c i  p a p i e ż a  i s t o l i c y  ś w i ę t ć j  
j e s t  j u b i l e u s z  o j c a  ś w ię te g o . K ra­
jowi goście i zagraniczne deputacje cią­
gną od rana do wieczora długiemi szeregi 
do W atykanu, a nikt ich objawom i de­
monstracjom nie przeszkadza, chociaż de
monstracje te,— nie zapominajmy o tćm,— 
są niestety! bardzićj ultramontańskie ni 
katolickie, chociaż mają nie tak na celu 
życzenia ad nrnltos annos najwyższemu 
pasterzowi, jak protestacje na korzyść 
zdetronizowanego króla pizeciwvo naro- 
dowćj W łoch jedności, chociaż większa 
część adresów składanych ojcu świętemu 
jest ciągłćm mistycznćm, zawziętćm, hań- 
biącćm W łoch policzkowaniem. Włosi, 
Rzymianie, mog^. słusznie w tych różno- 
języcznych nie tak katolikach jak  ulra- 
montanach upatrywać nieprzejednanych 
wrogów swćj narodowości, jedności, "oj ­
czyzny; a jednak Rzymianie, Włosi, da­

wali przez te dni i dają dzisiaj zdumie­
wające dowody umiarkowania, skromno­
ści, wstrzemięźliwości, taktu politycznego. 
Jest coś niewymownie szczytnego, niemal 
tkliwego, w tym jednomyślnym duchowym 
nastroju, w tćm zgodnćm postanowieniu 
narodu, który chce inne narody przeko­
nać, że jest wolnym, ba najwolniejszym: 
może dzisiaj, że jest godnym wolności. 
W racam właśnie z wielkiego nabożeństwa 
u św. Piotra, gdzie były tysiące ludu, 
gdzie największy porządek panował, gdzie 
brakowało tylko ojca świętego i kardy-i 
nałów, którzy tam nie byli nie dla tego,) 
iż n i e  m o g l i ,  aje dla tego, iż n ie  
c h c i e l i .  Osservatore romano szumnie oj 
głasza spis członków polskićj deputacji,] 
która ma być u a j  c h a r a k t e r y s t y c z ­
ni  e j s z ą ze wszystkich europejskich, za­
powiada dwa adresa, — jeden poznański 
okryty 250,000 podpisów, — drugi gali­
cyjski, który ich ma liczyć 260,000; wy­
licza między doręczycielami onych Lubo­
mirskich, Sułkowskich, Radziwiłłów, Czar­
toryskich, Potockich, Popielów, Moraw­
skich, Skórzewskich, Żółtowskich, Ży- 
chlińskich, Chłapowskich, Koczorowskich.. 
Cieszyć się nam zaiste należy z ruchu 
katolickiego, tak głęboko w narodzie roz­
budzonego, jeźli wszelako adresa te, — 
których dotąd nie znamy — są rzeczywi-, 
ście wynurzeniem uczuć wrodzonych ser-| 
com polskim ku stolicy apo tolskićj, a nie| 
próżnćm miotaniem bezowocnych prote-! 
stów i obelg na wolny bratni naród, ża­
dnych nam sympatji zjednać nie mogą- 
cemi krzykami przeciwko opatrznemu fak­
towi upadku doczesnćj władzy papieży. 
Jakkolw iek bądź ufać należy, iż misja 
przedstawicieli polskiego narodu nie bę­
dzie jednostronną, iż panowie Radziwiłł,! 
Czartoryjski, Sułkowski, Żółtowscy, Mo-, 
rawski, Lubomirski, Koczorowski, Potocki 
i inni, wróciwszy, jako naoczni i sumienni 
świadkowie potrafią i zechcą narodowi 
powiedzieć, iż ojciec święty i kościół w 
Rzymie jak  najzupełniejszćj używają swo­
body, że żadne im niebezpieczeństwo ze 
strony W łoch nie grozi, i że naród, k tó­
rego wyższość polegała przez wieki n a : 
ścisłćm jednoczeniu wiary z wolnością, 
który jedyny między wszystkiemi euro- 
pejskiemi ludy był konnym strażnikiem 
i nieśmiertelnym chorążym obojga, nie 
powinien złorzeczyć innemu narodowi, 
który ten staropolski sojusz wśród tysiąca 
okropnych trudności usiłuje zaprowadzić 
u  siebie!

Sprawy miejskie i powiatowe.
KrakÓW. — [ P o n i e w a ż  p o s t a n o w i e n i a  

u s t a w y  g m i n n ś j  i u s t a w y  d r o g o w ś j ]  
wkładają na gminy i obszary dworskie obowią­
zek utrzymywania dróg i mostów w obrębie 
gminy, a obowiązek ten niestety często za­
niedbywanym bywa, wydał wydział rady pow. 
krakowskiśj właśnie przypomnienie do gmin 

obszarów dworskich, źe każde zaniedbywanie 
potrzebnych napraw karanem będzie w myśl 
§ 102 ust. gminnój grzywną aż do 20 zła. i 
zpowoduje oprócz tego jeszcze użycie środków 
przymusowych w myśl §  30 ustawy drogowej- 
Do okólnika tego jest załączone obszerne wy­
jaśnienie co do budowania i naprawy dróg i t .p.  

wykonywania policji drogowśj. 
Uzupełniający w y b ó r  jednego członka 

rady pow. w Rudkach z grupy większych po­
siadłości, rozpisuje się na 25 lipca r. b. W y­
bór odbędzie się w mieście powiatowem, o go­
dzinie zaś i miejscu wyborów zawiadomieni 
będą wyborcy kartami legitymacyjnemi, które 
im doreczonemi zoBtana.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Wypisy francuzkie  Augusta Świtkowskie-

go. Nakładem K. M. Himmelblaua. Kraków 
w drukarni Kraju. Rzadko u nas książka do­
czeka się drugiego wydania; potrzeba takowe­
go jest już dobrćm poleceniem książki. W y­
pisy Świtkowskiego są bardzo praktycznym 
podręcznikiem nauki języka francuzkiego szcze­
gólnie dla młodzieży. Uczący się znajdzie W 
niśj obfity bardzo materjał do nauki zacząwszy 
od gramatyki i równie aż do wyjątków z cel­
niejszych pisarzy francuzkicli.

S trz ech a  zeszyt 16 zawiera: Noc królew­
ska, powieść J. Zacharjasiewicza (c. d.). — P ol­
skiemu dziewczęciu, poezja przez H. Wróblew- ii  
skiego. — Opis Gdańska, przez Ł. Tatomira, 
z 2 rycinami. —  Zakłady zdrój owo kąpielne W 
Galicji: VIII. Truskawiec, przez dr. M. Zie­
leniewskiego (dok.). — Wspomnienia z Szwaj- 
carji i W łoch, przez J. Gordona (c. d.). — Świa­
dectwo nieboszczyka, ballada, z ryciną. —  Ka­
rykatury, szkice humorystyczne przez Winc. 
Sarneckiego.— Kronika J. I. Kraszewskiego i ze 
świata.— Kącik humorystyczny Strzechy.— Hu­
m o r e s k a ,  sen z ryciną K. Młodnickiego. — Ła­
migłówka, rozwiązanie szarad.

Zwiastun ewangeliczny nr. 6 zawiera:
W  ostatnich czasach.— Konfirmacja. —  Wy ło ­
żenie najgłówniejszych prawd chrześcjaństwa 
(c. d.).—  Karol Henryk Bogacki.— Cieszyńska 
uroczystość kościelno-gimnazjalna.—  Ze szkoły 
i w szkole. —  Jako dodatek: Werdauskie wia­
domości misyjne, nr. 6.

Tygodnik mód nr. 25 zawiera: Przyczynki 
do historji i literatury tłóm. p. Michała Glisz­
c z y ń s k i e g o . — Urywki z podróży po Styrji, p- 
Tadeusza Steckiego. —  Zacisze, powieść J. S. 
Turgeniewa. —  Pamiętniki W acławy, p. Elizę 
Orzeszkową. — Skała legji houorowćj, noweli* 
B. Auerbacha, przełożył O .— Ubiory i roboty-
—  Dodatek z drzeworytami.

Przyjacie l dzieci nr. 25 zawiera: Nauka 
moralności. — Do pieśni, wiersz. ■— Historja 
dwóch dusz, przez H. d’lsle, tłumaczenie z fran 
cuzkiego.— Mieszkańcy Afryki, przez T. W .—- 
Chrześcjanin i mahometanin, przez K. Hincza.
— Rozmaitości. —  Arystomenes. — W ieści ze 
świata. — Pyszałek, bajka.— Od redakcji. — 
Zdrowie i myśli zbawienne.— W  dodatku: Opo­
wiadanie o pierwszćj podróży Krzysztofa Ko­
lumba: in .  K łopoty Kolumba w podróży. — 
Przygody brzydkiego kaczęcia. —- Modlitw* 
dziecka, p. A. Pileckiego.— Rozmowa z Mania-
— Jesion i Jabłoń, bajka, Mikorskiego.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 24 (ostatni)
zawiera: Zakończenie. — Ignacy Laskowski, 
wspomnienie pośmiertne. — Korespondencja 
z Rzymu.— Przechadzki po Europie, list z Sy
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cy lj i — N o w e k sią ż k i:  „D a s V erm ach tn iss der 
M ilion k rin .—  R o z m a ito śc i.—  O g ło sze n ia .

Kronika potoczna i rozmaitości.
T ow arzystw a  opieki narodowej otw iera

sw ój dom  in w a lid ó w  p o lsk ich  w e L w o w ie . R o ­
d acy , k tó rzy  o d n ieś li k a lectw o  w  s łu ż b ie  o j­
c z y z n y , a p o trzeb u ją  p rzy tu łk u , m ogą  się  z g ła ­
sza ć  do w y d z ia łu  to w a rzy stw a  z  żąd an iem  
u m ie szcze n ia  w  dom u in w alid ów .

Rekruci, a sen tero w a n i w  r. 1 8 7 0  do obrony  
krajow ój, p o w o ła n i z o sta n ą  do ćw icze ń  na 6 
ty g o d n i, t. j .  od  1 p a źd z iern ik a  do U  l is to ­
p ad a  r. b .

Koncert p . T e r e sy  B rzech ffy  z o s ta ł  o d ło ­
ż o n y  do so b o ty  8  lip ca .

„Neue fr. P r e s s e “ w bezecnej podłości
sw ojćj i p o d ju d za n iu  p rzec iw  P o la k o m , d o ch o ­
d z i do k rań ców  g łu p o ty . W  ostatn im  nu m erze  
za m ie sz c z a  lis ty  d o n o sz ą c e , ź e  m orderca prof. 
Z eisch n era  b y ł  żandarm em  rządu  n a rod ow ego  
p o lsk ie g o  źe  em igranci w  G alicji są  p ró źn ia czą  
i n ieb ezp ieczn ą  g a w ied z ią , żo u rząd zają  n ap ad y , 
ź c  k s ię d z a  w  U śc iu  solnćrn ch c ie li za b ić  i t. p. 
D o d a je  N . f r .  P re sse  „ o t o  j e s t  p o w ó d ,  ź e  
d e l e g a c i  g a l i c y j s c y  n i e  c h c ą  s i ę  z a j ą ć  
s p r a w ą  o s i e d l e n i a  w y c h o d ź c ó w  w  G a -  
i c j i . “ C óż p an o w ie  d e leg a c i na to ?

Rossja rozporządza Krakowem. — Pan
M aksym iljan  B ardeck i, m ajętn y  o b y w a te l z  K ró ­
le s tw a , z o s ta ł  p rzez  rząd  rossy jsk i z  ca łćj  
R ossji w y d a lo n y  (żo n a  z  d z iećm i m ieszk a  w  K i­
jo w ie ) . D a n o  m u p a szp o rt e m i g r a c y j n y ,  
w k tórym  stoi: ź e  m a on w zb ro n io n y  w stęp  do 
R ossji a p r z e z n a c z a  m u  s i ę  n a  p o b y t  
m i a s t o  K r a k ó w — „ y o ro d  K ra k ó w  n a  ży tie l-  
s tw o .“ D o k u m e n t ten  o k a z a ł p . B . dzisiaj  
w  p o licji w  K ra k o w ie . C zy liź  d ob re stosu n k i 
z  R o ssją , o ja k ich  m ów i p. B e u s t, upraw niają  
rząd  rossy jsk i n a w et do teg o ?

t  Berlicz S as ,  zn a n y  p isa r z , zm arł w e  
L w o w ie . N a zw isk o  je g o  w ła śc iw ie  b y ło  ks. 
L u b om irsk i.

We w torek  o k o ło  w  p ó ł do ósm ćj w ie c z o ­
rem  p rzeciąga li u licą  G rod zk ą  ze  sw oim  w ó z ­
k iem  op raw cy  ła p ią c y  p sy  w a łęsa ją ce  s ię  po  
m ieśc ie . N a  u lic y  G rod zk ićj ruch  z a w sz e  w ie  
k sz y  b y w a  n iż  g d z ie in d z ić j  a w  ch w ili o którćj 
p isz e m y , n a  tro toarze  tru d n o  s ię  b y ło  w ym in ąć  
i w ie le  o só b  sz ło  środk iem  u licy . O p raw cy n ie  
zw a ża ją c  n a  to , rzu ca li sw oje  s try cz k i w  sam  
środ ek  krąźącćj p u b lic zn o śc i a n a w et n a  tro- 
toar p o  p od  n o g i p rzech o d zą cy c h  k o b ie t  i 
d ziec i. O praw ca, ja k  się  zd a je  p ijan y , k ilk a  
ra zy  n a jn iezgrab nićj rzu c iw szy  sznu rem , z g n ie -  
w an y , ż e  m u się  z d o b y c z  w y m k n ę ła , m iotać  
się  p o c z ą ł z  o b e lży w y m  k rzyk iem  na p rzech o ­
d zą cy ch , ź e  m u p rzeszk ad zają  w w yk on yw an iu  
jeg o  rzem io sła . K rzy czą c  i g esty k u lu ją c  sz e d ł  
tak  środk iem  u lic y  a zanim  w  s ia d y  tłum  pau- 
prów  i u liczn ćj g a w ied z i, k tórą  opraw ca dra­
żn ią c  k rzy k iem  sw o im , p o b u d z a ł do p ogró żek  
i  coraz  w ię k sz e  w y w o ły w a ł zb ieg o w isk o . S p o ­
d ziew a m y  s i e , źe  w ła śc iw a  w ła d za  za rzą d z i co  
p o trzeb a , a b y  u ch y lić  na p r z y sz ło ść  p o d o b n e  
za jśc ia  n a  n ajlu d n iejszćj u licy  krakow sk ićj.

Teatr .  __ W e  czw artek  G lip c a  n a  d och ód
p. A n t. J a n o w sk ieg o , za s łu ż o n e g o  a rty sty , w y ­
b o rn eg o  w  rolach  c h ło p ó w , g óra li i t. p ., a o b e c ­
n ie  d o tk n ię teg o  ch orob a  i różn em i n ie sz c z ę ­
śc iam i, danćm  b ęd z ie :  „Z aki, “ op eretk a  w  2
a k tach , z  m uzyką  p. H offm ana, lib retto  W . L . 
A n czy ca , p ierw o tn y  sz k ic  p. D o b rzań sk iego;  
p. K arol S ta n u clio w sk i a rty sta  dram . w y stą p i 
w roli K a zim ierza . C hóry w zm o cn io n e  w s p ó ł­
u d zia łem  am atorów . N a  z a k o ń czen ie  ak tu  1 
k o m iczn a  g a lo p a d a , u k ła d u  p . E k era . —  „C o n ­
silium  f a c u l t a t i s /  k o m ed y jk a  w  1 a k c ie  o ry g i­
n a ln ie  p ro zą  n a p isa n a , p rzez  J a n a  A lek san d ra  
hr. F red re.

H O T E L  S A S K I. P rzy je c h a li:  R om u ald  R o-  
ża ło w sk i w ł. d. z  R o ssji, Ja n  M ied el tech n ik  
z W ie d n ia , P r z e c ła w  S ła w iń sk i ob . z  K le c z y ,  
Ign . K o sa k o w sk i ob . z  K o n g resó w k i, W ł. T o ­
m icki o b yw . z  K o n g resó w k i, S ab ina  S ło jo w sk a  
ob . z  W ie lk o w ie c k a , k s. L u d . Z a lesk i z  K o n ­
gresó w k i, Ign . R o g o z iń sk i ob . z  K o n g resó w k i, 
F ilip  C horom ański oh . z K o n g resó w k i, L u d w ik  
C h yliń sk i em eryt z W a rsza w y , J e r z y  J o d k o  w ł. 
d. z  P o d o la , J ó z e f  N a im sk i ob. z W a rsza w y .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzy je c h a li:  Jan  
L au fer  m alarz z  W ied n ia , S tan . K rajk ow sk i ob . 
z C zęsto c h o w y , M elanja i W a n d a  G ro lle  w ł. d. 
z e  L w o w a , L . R y n ck i n o ta r ju sz  z  O d essy , T e -  
m iza T a r b ie ff  ż o n a  urz. z  O lk u sza .

Gospodarstwo,  przemysł  i handel.
W ystaw a rolniczo-przem ysłow a  

w Rzeszowie
(przez  sp raw o zd a w cę  K r a ju .)

II.
B y d ł o .  G a l ic j a  w  h o d o w l i  b y d ł a  p r z y ­

j ę ł a  z a s a d ę  s p r o w a d z a n ia  r a s  o b c y c h ,  r o z ­

mnażania ich w ezystćj krwi w zamo 
żniejszych oborach i ulepszenia reszty by­
dła d r o g ą  k r z y  ■/. o w a n i  a.

Nie wchodzimy na ten raz w krytykę 
samćj zasady, ograniczając się na bada­
niu, czy przynajmniej na tćj drodze po­
stępuje racjonalnie i konsekwentnie, a w 
szczególności czy obecna wystawa rze­
szowska podaje jakiekolwiek wskazówki 
stosownych usiłowań.

Zapatrując się na rzeczy z tego stano­
wiska uznać musimy ważny postęp od 
czasu wystawy krakowskićj. Wystawa kra­
kowska była świetniejszą od rzeszowskiej, 
celowała nawet pewnym przepychem o- 
kazów, ale była pstrocizną przedstawia­
jącą prawie wszystkie znane rasy euro­
pejskie zgromadzone bez celu, świadczą­
cą bardzo jaskrawię o zupełnym braku 
stałych zasad przyjętych z namysłem w je ­
dnym zbiorowo obranym kierunku. Dziś 
już cel dążności galicyjskich jaśniój w y­
tknięty. Z wystawy rzeszowskićj można 
w nosić, że na pas równin i n iz in , rasa 
holenderska przyjętą została za normę 
hodowania.

Zaczniemy też od przeglądu tćj rasy.
Obora Czudecka, obora p. Mycielskie- 

go z W iśniowy, hr. Stefana Zamojskiego 
z W ysocka, wszystkie trzy rasy czystej 
krwi holenderskićj przedstawiają nam nie- 
tylko wyborowe pojedyńcze okazy, ale 
jednostajny wzorowy chów w następstwie 
kilku pokoleń. W oborze czudeckiój za 
uważaliśmy krowę z nazwiskiem „ W i a ­
r a 11 jako wytknięty cel krów dojnych, 
„ S a r n ę 11 jako matkę wołów tćj rasy. 
Z W iśniowy czteroletnia „ A l f a , u trzy­
letnia „ A l b a / 1 dwuletnia „ F a t y r a a “ 
są okazami pięknćj urody, ale nad uro- 
dziwością pojedyńczych egzemplarzy gó­
ruje jednostajność własności ogółu, świad­
cząca o racjonalności chowu. Takiem sa­
mem wyrównaniem dobrych własności 
celują też krowy z W ysocka.

W  drugim rzędzie idą obory p a ń s t w a  
Z a r z e c k i e g o ,  p. K a l i n o w s k i e g o  
z R z e s z o w a ,  p. Z t o l c e r a  z B u d  i 
inne drobniejsze. W tych już mimo pię­
knych okazów własności jednych krów 
wyskakują nad własności drugich i nie 
ma tćj jednolitości całćj obory i wszyst­
kich pokoleń. Bydło jednak ładne i wzo 
rowo utrzymane.

Obora k r a s i c z y ń s k a  angielskićj ra 
sy A i r s h i r e  jest w swoim rodzaju zna­
mienita. Powstała już przed dwudziestu 
laty, kiedy kierunek ogólnćj hodowli kra­
jowój myślą zbiorową jeszcze nie został 
w ytkniętym , a mógł był pójść w równie 
odpowiedni sposób i drogą od dawna w 
Krasiczynie przyjętą. Została więc dziś 
na uboczy bez własnćj winy. Ale pod 
względem racjonalności chowu i konse­
kwentnego postępowania raz przyjętym  
torem do tego stopnia się odznacza, źe 
nietylko od własnych zasad hodowania 
ale i od zasad do dzisiaj w Anglji panu­
jących nie zboczyła Mamy tego dowód 
na wystawie rzeszowskićj. Między bydłem  
krasiezyńskim jest jałoszka nr. 53 spro­
wadzona niedawno z Anglji i ta m  pr e -  
m j o w a n a .  Porównywając najwydatniej­
sze jćj kształty z kształtami wszystkich 
pokoleń lcrasiczyńskich przekonać się mo­
żemy o zupełnćj prawie równości tych sa­
mych dążeń konsekwentnego hodowania. 
Przy tak jednostajnym chowie, trudno mó­
wić o upodobaniu sobie sztuk pojedyn­
czych. Dłużćj jednak nad inne zajmowa­
ły naszą uwagę: mały buhaj bury (je­
szcze nie mający roku) i dwie młode ezer- 
wono-pstre jałoszki z szczególnie wybi- 
tnćm wichrowatem znamieniem mleczno­
ści na tylnych udach.

W y s t a w a  r z e s z o w s k a  nie wskazywała  
n ic z ó m  dość wyraźnie na r a s ę  obraną o 
gólnie dla pasu górskiego. Nie wiemy więc, 
czy za taką poczytać mamy rasę szwaj­
c a r s k ą  przedstawioną nam w ładnych o- 
kazach obory hr. Tarnowskiego z D zi­
kowa.

Na tćm kończą się okazy hodowli kra­
jowój. Rasa angielska Shorthorn przybyła 
tylko na wystawę drogą spekulacji zagra- 
nicznćj. Okazy jćj były wyborowe. Bu­
haj p. Sypniewskiego „ L o r d  M a j o r “ 
okazały postacią i siłą budowy. Niemnićj 
ładnymi były dwa buhaje: „ D u k e 11 i 
„ L i t t l e . 11 Ńajmniój nam się podobał 
, ,T y b a ld .“ Za to dwie krowy7 „Beaut e -  
t'n lu i „N e r i s s a“ nie pozostawiały nic 
do życzenia.

Jeźli teraz zadamy sobie pytanie: Ja­
kiż wpływ wywiera ta hodowla kilku o- 
bór wyborowych na ogół chowu bydła 
krajowego, to zdaje się, źe dotąd prawie

z dóbr łańcuckich, 
w n y  B a r t ł o m i e j

żadnego. Na wystawie przynajmnićj oka 
żuje się zupełny brak licznych okazów  
krzyżowania, z którychby o skuteczności 
wytkniętego kierunku sądzić można. B y ­
dło włościańskie krzyżowanój rasy ogra­
niczało się na wspomnianych okazach 
z W zdowa i na jednćj ale ładnój krowie 

Natomiast „ S z a n o -  
B u s z 11 (tak na ta­

blicy wypisany dla odróżnienia od jjw7w. 
sąsiadów wystawy) przyprowadził dwie 
krowy k r a j o w e ,  rosłe , dobrze utrzy­
mane i jak z wymion sądzić można, do­
bre do m leka, stawiające przed oczy m o­
żność ulepszenia rasy krajowćj samój w 
sobie, przez wytrwałość w starannóm u- 
trzymaniu.— (D. c. n.J.
Próba kosiarki i pługów na wystawie 

rzeszowskiej.
Dnia 3 b. m. odbyła się próba kosiar­

ki i pługów. Kosiarkę wyrobu amerykań­
skiego (Kirby’s Mower D. M. Osborne et 
Comp. Auburn N. i'.) dostawił p. Peters- 
heim z Krakowa. Na dosyć nierównem  
polu kosiła trawę z koniczem nisko i ró­
wno. W przeciągu 5 kwadransów skosiła  
morgę austr. Zbudowana silnie i w bar­
dzo prosty sposób może stac się bardzo 
przydatną.

Pług bezkoleśny, cały żelazny, budo­
wy szkockiej z poprawką W rzesińską z Jo- 
dłowćj, umiejętnie prowadzony, wyorywał 
i odkładał skibę w7zorowo. Szczególnie 
dolne oderznięcie skiby było zupełnie po­
ziom e, co jest wielką zaletą, bo zwykle 
pługi orzą kątem pochyłym ku bróździe.

Mniejszego powodzenia doznał pług fa ­
bryki radłowskiój z krzemiennym lem ie­
szem do ciągłego orania w jednę stronę. 
Opis tego pługa zamieścimy w przeglą­
dzie maszyn, dziś wspomnimy tylko, źe 
budowa jego zdaje się być ze wszech miar 
normalną, a do mnićj dokładnój orki przy­
czyniały się brak wprawy oracza i na 
m iękłość ziemi po niedawnych ulewnych 
deszczach.

Te same przyczyny działały w bardzićj 
jeszcze niekorzystny sposób na pług W er­
nera ze Lwowa lit. B. (jak go tutaj na­
zywali) przeznaczony do głębokićj ork i, 
która w7 mokrym gruncie normalnie usku­
tecznioną być nie mogła. Reszta pługów  
nie odznaczała się ani nowością budowy, 
ani świetnemi rezultatami orki.
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KRAK8W 4  lipca.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4%  bez kup
„ „ „ 5% ............
„ „ „ bank .h ip .6%
„ „ „ bank. wf. fi0/o

A kcje kolei.

'k e je  gal. kol. Karola Luń. 
„ „ „ iwown. - (*z

A kcje banków .

L e je  banku krakowskiego  
x wpłatą 80 złr. 

Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.
Obligacje iudeinniz. galicyj.

„ p o i. głod . galic, 
K’asyjskie |r  raje z r. 18fi i

Waluty.

rebro poi. st. za ton 1 
„ now e obr. 100 s

8«nkn. poi. 100 złr.........
Hubie roi. za 100 rsr.. .  
7 alary nr za 100 ta l.. .
erebro nowe nustr........
- uka* .vai'--;.’ ..........

IJL ] T  £

żądają p łaca
złr. vr. a.

76 50 74 50
85 50 84 50
90 25 89 50
91 50 90 50

i 50 - 247 -
176 - 174 -

68 —
123 - 120 —

77 — 76 —

..- — -- -----

164 —

i
i

i
!

I
M

S

184 — 182 —
122 — 121 —

5 88 5 80

C E 3  3 N T  Y

na ta r g o w ic y  publicznej w  K ra k o w ie
dnia  4  lip ca  1 8 7 1 r.

zła c. do zła. c.
M ierzyca P sz e n ic y  zim ow ćj 5 — 5 9 0

n Ż y ta ........................... 3 4 7 ' / 2 3 8 5
rt J ę c z m ie n ia ............ 2 7 5 3 2 0
n O w s a ........................ 2 1 9 1 /11 2 2 8
n G r o c h u ..................... 4 — 4 7 5
n J a g ie ł ........................ 6 5 0 7 2 5
n F a s o l i ........................ 5 — 6 __
n T a t a r k i .................. 2 — 3 2 5
n P r o s a ........................ 3 5 0 4 —

ił W y k i ........................ 3 2 5 3 5 0
» Z iem n iak ów  . . . . 1 7 5 1 9 0

C etn . iv. S i a n a ........................ 1 — 1 2 5
fl S ł o m y ..................... — 8 5 — 9 5

F u n t w . M ięsa w o ł. le p sz e g o — 2 4 — 2 6
fl „ p o śled u . — 2 2 — 2 4

fl P o lę d w ic y  w o ło w ćj — 3 5 — 4 0
fl W ie p r z o w in y  . . . . — 2 5 — 2 8

fl C i e l ę c i n y .................. — 2 2 — 2 5
« B a r a n i n y .................. — 2 5 — 3 0
fl S m alcu  w ie p r z .. . . — — — 4 8
fl M a s ła ........................... — 4 5 — 5 0
fl O liw y do św ie c e n ia — — — 3 6
fl Ś w iec  stea ry n o w y ch — — — 6 6
» Ś w iec  ło jo w y c h  . . . — 4 4 — 4 6
fl M y d ła ........................... — 2 8 — 3 4
fl S ło n in y ........................ — 4 4 — 4 8

fl S o l i .............................. — — — 7
G arn iec  S p iry tu su  n a  9 0 °  . 2 5 0 3 —

fl O k o w ity  n a  8 0 '1 . . 1 7 5 2 —

n M a s ła ........................... 2 9 0 3 —
K o p a  Jaj k u r z y c h .................. — 1 1 5
M iarka K a sz y  ję c z m ie n n e j . — 5 0 — 6 4

fl „ C zęsto c h o w .. 1 2 5 1 2 8

fl „ p sze n ic zn e j . 1 2 5 1 2 8

fl „ p erłow ej . . . 1 — 1 2 5

fl „ tatar, c a łe j . . 1 — 1 5

fl „ „ łu p a n ej — 8 5 — 9 0

fl „ j a g la n ć j ------- — 9 0 — 9 5

fl P ę c a k u ........................ — — — 8 0
C etnar w . Mąki p sze n ic zn ćj 9 4 0 1 3 6 0
S a g  drzew a  op a ł. b u k ow ego — — 1 5 —

fl „ d ęb o w eg o — — 14 —
„ o lsz o w eg o — — 11 5 0

fl „ so sn o w eg o 9 5 0 1 0 —
S ąg w ęg li ( 5 0  c. w .) lary szo w . — — 2 8 —

fl „ „ d ąb row sk ich — — 2 3 —
fl „ „ ja w o rzn ick . 2 2

C etnar w ęg li n e tto  laryszow . —  —  —  8 0
„ „ „ dąbrow a. —  —  —  51
„ „ brutto la r y s z .. —  —  —  7 5

S p orząd zon o  w  b iurze kom isarjatu  targow ego . 
K om isarz targ o w y : S ierm o n to w sk i. 
R eferendarz m ag istra tu : J . R u p a lsk i.

D eleg o w a n i o b yw 'a te le:
W ła d . F isch er. E d w a rd  F uchs. 
J ó ze f  G oebel. S ta n . G oebel.

LW Ó W  1 lipca. (S p ra w o zd a n ie  G a z . L w .)  —  
O statn i ty d z ień  b y ł s ło tn y , a w  k ilk u  m iejscach  
sp a d ł d esz cz  naw alny . W ezb ra n a  w o d a  u sz k o ­
d z iła  w  k ilku  m iejscach  k o lć j czer n io w iec k ą , 
w  sk u tek  czeg o  k om unikacja  o tw arta  o b ecn ie  
ty lk o  do H alicza . S tan  dróg p ryw atn ych  je s t  
p o m y śln y , cen y  frachtu n orm alne.

R u ch  w handlu  tow arow ym  b y ł n orm alny . 
H a n d e l w ełn ą  u p ad ł n a d zw y cza jn ie , a to  z  p o ­
w od u  zn a czn eg o  o b n iżen ia  s ię  cen  w  B e r lin ie  i 
W ro cła w iu . C en y  sp a d a ły  tam  w  o sta tn ic h  1 4  
d niach  n ad zw yczaj sz y b k o , tak  ja k  p rzed tćm  
s z ły  w  górę . Z R osji p rzy w iez io n o  w  o sta tn ich  
d w óch  ty g o d n ia ch  ty lk o  6 0 0  cen tn arów  w e łn y , 
a w ięc  bardzo  m ało w  p orów n an iu  z  d aw niej- 
szem i transportam i.

W  h an d lu  nafta n a stą p iła  p ew n a  stagn acja , 
z w ła sz c z a  co do zam ó w ień  n a  j e s ie ń ,  ch o c ia ż  
c e n y  n ie  sp a d ły  p rzytćm . W  D r o h o b y c z y  sp r z e ­
d an o d o ść  zn a czn ą  ilo ść  n a fty  n a  k on su m eję . 
W y w ie z io n o  tam  w  o sta tn ich  d w óch  ty g o d n ia ch  
2 8 0 0  cen tn arów  n afty . W ie lk i tran sp ort w osku  
z iem n eg o  o d sz e d ł do S zc z e c in a , zkąd zap ew n e  
do A n g lji od staw ion ym  zo sta n ie .

H a n d el sp irytu sem  o g ra n icza ł s ię  ty lk o  na  
k on su m eję . O becn ie n a d ch o d zą  do G alicji d o ść  
z n a c z n e  transports sp iry tu su  z  P ragi. P ła c o n o  
5 2  —  5 3  c . za  stop ień .

W  h an d lu  cukrem  n ie  n a stą p iła  w  o sta tn ich  
d w óch  tygodn iach  żad n a  zm iana. Z fabryk  m o­
raw sk ich  p rzyw iezion o  o k o ło  1G 00 cen tn arów . 
Za cen tn ar cukru rafinow anego p ła c o n o  3 4  do  
3 5  z ła . Buraki cukrow e u d a ły  s ię  w  tym  roku, 
ch o c ia ż  zb iór  sp ó źn ił s ię  d o ść  z n a c z n ie .

C en y o leju  rzep ak ow ego  sp a d a ją , o b ecn ie  
b ow iem  p łacą  za centnar 3 1 — 3 2  z ła .,  a cen a  
cen tn ara  z  dostaw ą w  je s ie n i w 'ynosi 2 8  z ła .

Z R a d ziw iłow a  n a d sz e d ł tran sp o rt p ierza , 
w y n o sz ą cy  3 5 0  cen tn arów , a p rzezn a cz o n y  d la  

Saksonji.
O b ecn ie ju ż  i z  T a r n o p o la  o d ch o d zą  d o sy ć  

zn a czn e  transporta jaj do P ru s. W y w ó z  jaj w y ­
n o s ił  W ostatn im  ty g o d n iu  3 0 0 0  cen tn arów .

O ży w ił się także  h an d el k on op iam i i k łak am i, 
a z T arnop ola  w y sła n o  w  o sta tn im  ty g o d n iu  do  
P ru s 6 0 0  centnarów  teg o  arty k u łu .

W y w ó z  m asła je s t  z a w sz e  m iern y .
Co do w yw ozu p iw a, sk o n sta to w a ć  n a le ż y , 

ż e  ob ecn ie  browar ok ocim sk i w y sy ła  k o le ją  ż e ­
lazn a  m iesięczn ie  o k o ło  4 0 0  cen tn arów  p iw a, 
brow ar s ło tw iń sk i o k o ło  2 0 0  cen tn arów , a b ro ­
w ar w ojnicki 6 0 0  cen tn arów . B row ar w  K ra si­
czy n ie  w y sy ła  ju ż  ta k ż e  zn a czn e  tran sp orty , 
a le  przeciętn a  ilo ść  cen tn arów  n ie  j e s t  nam  j e ­
sz c z e  znaną. —  U b o le w a ć  n a le ż y , ź e  n iek tóre  
zn a czn e  tra k ty em ie  w G alicji sp row adzają  p iw o  
z O paw y i sp rzed ają  ta k o w e z a  p ilzn eń sk ie  po  
tej sam ej cen ie , czem  w y rzą d za ją  p u b liczn o śc i 
w ielk ą  k rzyw d ę. P iw o  b o w iem  o p a w sk ie  sp ro ­
w ad zon e z  m iejsca  p o ło ż o n e g o  o 5 5  m il b liżej  
n iż  P ilz n o  p ow in n o  b y ć  n ierów n ie  ta ń sze .

R uch w  h an d lu  zb o żo w y m  o ż y w ił s ię  w  m i­
n ion ym  ty g o d n iu , a za gran icę  w y s ła n o  d u żo  
zb o ża . P o g o d a  w p ły w a  b ard zo  s iln ie  na ruch  
h a n d lo w y  zb o żem . S tan  za s iew ó w  p o le p sz y ł  
s ię  co k o lw iek , a z  G a licji za eh od n ićj d o n o szą , 
ź e  zb io r y  ży ta  w y p ad n ą  d o ść  k o rzy stn ie , je ż e li  
d łu ż sz a  p o g o d a  w p ły n ie  p o m y śln ie  na rozw ój 
r o ś lin n o śc i. G rad, k tóry  sp a d ł w  o sts tn im  ty ­
g o d n iu , z n is z c z y ł w n iek tó ry ch  m iejscach  z b o że  
w  p o lu ; a le  to  n ie  m o że  zm ien ić  o g ó ln eg o  re­
zu lta tu . P rzez  B rod y  o d sz e d ł za  gran icę w  o s ta ­
tn ich  dw óch ty g od n iach  w ielk i tran sp ort zb o za , 
w y n o sz ą cy  1 6 ,0 0 0  cen tn arów  p sz e n ic y  i 3 0 ,0 0 0  
cen tn arów  ży ta . D o  T a rn op o la  za ś o d staw ion o  
w tym  sam ym  celu  3 0 ,0 0 0  cen tn arów  p sz e n ic y  
i 1 5 ,0 0 0  cen tn arów  ży ta . Zc L w o w a  w y s ła n o  
w  tym  sam ym  c z a s ie  5 0 0 0  cen tn arów  p sze n ic y  
i 3 0 0 0  cen tn arów  ży ta .

B y d ła  rzeź n e g o  i op a so w eg o  p rzy w iez io n o  
w ostatn im  ty g o d n iu  k o leją  lw ow sk o-czern iow . 
2 1 0 0  sz tu k , k tóre od w iez io n o  zaraz dalej do 
O św ięcim a. Z tu te jszeg o  targu  od staw ion o  na  
d w orzec  k o le i 1 8 0  w o łó w .

Wiadomości telegraficzne.
Nlonachjum 4 lipca. O naradach odby 

tych w piątek na radzie ministrów w zglę­
dem środków przeciw dogmatowi o nic 
om ylności, wysłano obszerne sprawozda­
nie do króla do Hochenschwnugau.

Paryż  3 lipca. Rezultaty wyborcze w 
przybliżeniu są następujące:

W departamencie Loiret: Harwurt li­
beralno-konserwatywny, w Vaucluse praw

3P a p i e r ó -w i P i e n i ę a K  y .

N apoleon < T u r........................
Półimperj&ly rossyjski u . .  .

WIEDEŃ, 4 lipca.

Dług państw a: R enta 5°/(
„ w  sreb rze  5 <y(|
„ wal. austr. splac. 6% 

L osy pożycz, z r. 18:}ft.
„ •> „ 1854 4°/,
„ na 500 I860 ó«/l 

na 100 1860 5 o/.
100 1 8 6 4 ..

Como 
Oblig. ind gal................5%

buków 5°/e
Galic. p o iycz .g łod ow a  7%

Alicje bankows:

Anglo-austr. za 100 złr.
A nglo-w ęgiersk ie..............
Austr. k r e d y to w e ............
Kredyt, handl. przem ysł..
D yskontow y austr.............
Franco austr........................
Krakowski hand, przem.
G alicyjski k ra jo w y ..........
N arod ow y.............................

I p łacą  
złr. w. a.

9 90 
10 10

59 50 
69 —  
69 10

9 80 
9 9

59 40 
69 95 
69

'97 — 296 5
95 25 

101 40  
113 -  
129 30 
25 — 
75 50 
74 —

259 50
38 —  

277 -

94 75 
101 20 
112 50 
128 16 

24 — 
75 20 
73 50

259 25 
87 — 

275
,288 70|298 50

116 40

776 —

116 2

774 —

Akcje kolal:

Alfold F iu m e ...................
C zeska zaek. na 200 złr. 

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Frauc. Józefa  „ 200 „
Kar. L udw ika „ 200 „
K oszyc. Bogom . 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Północn. zuch. austr..........
R u d o lfa  na 200 zir
Siedm iogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.
T h eissb ah n .............................
T r a m w a y ...............................
Południow a na 500 fr. . . .  
W ągier, półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysław skio naft. 200 złr 
Anst. Bod.-Cred. 100 fl. 5"/„ 
L isty  zast. galicyjsk ie  4°/ 

r ” - 5*/,-.
s „ Banku Hyp. 6%
S „ Bank. W loś. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5 "/. 
- - W . A. 5•>/,
„ zast. węgierskie5*/j<yr'

Obligi p ierw szeństw a:
K olei czi-sk.półn. 300 fi. «/, 

„ zachód. 300 „ 5°/j 
T Cesarz. E lżb iety  5°/, 

EH b. war. 100 zł. w. a. 5°/, 
E lź. «ffi.IS82 „ „ Sa/,
y p  1369 - „ 70

żądają! p łacą  
złr. w . a.

177 50i i  77 — 
2.:4 — ;l53 -  
134 50|133 - -  
222 25 221 75 
>155— 2 1 5 0 -  
202 25 201 75 
248 75 -248 60 

04 2 6 1 0 3  75 
175 25 174 75 
210 501-210 —  
162 7 5 4  62 26 

75l l 72  25
412

172 
413
■243
22! 60 221 — 
178 80,178 6 
163 25!i 62 7- 
s5  — ! 84 50

106 50 
75 40

90 -
91 50 
96 50 
9-2 20 
89 60

100 
94 25  
96

94 50  
99 75

100 -

84 50
89 60
91
96 30
92  —  

89 3i

99 75
93 75 
95 50

101
94 —  
99 50

Kol. I rr«!. za  100 z.MK.5"/
„ WA. ó°/ti 

„ „ „ (sr .p ł.)5 »
„ Karola Ludwika na 

300 zir. 5%
„ „ 2 emisja

„ Lwow.-Czern.-Jassy
I. em isja na 300 złr. 5°/,,
II. „ „ 5°/,
III. „ „ 5"/,

„ Rudolfa na 300 złr. 6u/; 
r Siedmiojjr. 200 „ 5%

R zą d o w a  na 600 fr.
„ II. emift. r t

Południowa  ...................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 r

r 1875 „ 70 P 5°/(;
r 1877 „ 73 r 6°/«

Losy prywatne:

Kredytowe na 100 fl.
C lary * 40 „ rak
Żeglugi na Dunaju 100 „
K O siew icza .. . .  na 10 r
B u d y   na 40 fl. w*
P a l f y   na 40 „ rak
Rudolfa . . .  „ 10 r 'v'*
Salm ............  „ 40 „ rak
St. fieri o lk „ 4-0 „rak  
•Stanisławów. „ 2 o n wa 
T ryeatu   „ 100 n mk.
W aid s to in .. „ 20 „ „
WindisehgrStĘ. 20 „ „

W*k8le:
za 100 '7. niom 41 ’

tądają, p łacą
złr. w. a.

92 — 91 60
88 50' 87 60

1(6 25 105 75

106 50
100 75 lu o  25

79 20 78 80
— 91 50

84 70 84 50
91 50 91 26
89 60 89 —

139 5 0 1 3 8  50
138 rn 138 —
111 26 HO 75
90 10 89 90

239 - 238 —

176 50 1 7 6
39 — 38 —

17 _ 15 _
35 — 34 —
33 50 32 f>0
15 5 16 —
44 60 43 50
33 — 32 —
24 - 22 —
21 - 1 9 —
25 — 24 50
25 — 24

__ — — —

Bet liii /.a 10O i. 5 skontt 
Frankf. za 100 fl. 4 r 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 1/* „ 
Pary i  za 100 fr. 21/? _ 

Monety:
Dukaty wain**...............
N a p o )« o u y ......................
Sreb ro ...............................

LWÓW, 1 lipca. 
Indemn. galicyjska 5ń/ 

r  l u k ó w  . .  . 6°/ 
L isty z a s ta w n e ,. . .  5°/ 

.  .  . . . .  40
L,. zast. banku łiip. f>(];

r r włościan t»n; 
Pożyczka ^lodowa 7‘\
Dukat, w a żn y .................
N apoleon d’o r .................
Półim perjai ros.............
Kubeł srebr.....................

„ pap ierow y..........
Talar p n i s k i .................
Srebro .............................
WARSZAWA, 28 czerw. 
Listy zast. serji 1 . . 4%  

*2 4°/
„ zasta vne r. r. I8tf‘ 
„ likw idacyjne. . 4'1 

P o i. lot. z  1 8 6 4 .. 5°/' 
„ e r . 1 8 6 6 . .  5*/. 

4.kc:e kol. warsz.-wied.
„ warsz.-byd?.

„ „ warsz.-teresr
„ „ łódzkie

v  kele u* Wird. za 156 z

■JS płac?
Air. W. H.

M3 10 1 3
90 7 ’ 90 69

122 65 122 7 6
48 10 48 —

5 80 5 78
9 79 9 78

21 ~ 12 65

75 60 • 5 10

85 10 84 60
7 5 75 75 2 7
•0 — 89 60
91 75 91 —

1:10 6‘ 00 —
5 8 5 10
9 88 9 80

10 15 10 —
1 CC 1 90
1 6 1 03
1 84 1 f3

:'3 - •VI 50
K, k ’i , . k
88 -11 88 27
87 91 *■7 65
1-8 _ 87 6>
73 3 72 7 i
50 _ — __

’47 60 _ __
75
• O — —

110 50
100 50 — —

1 6 90 75

dojKidobne jest zwycięztwo listy republi- 
kańskićj, w Mayenne radykalny republi 
katiiii Dubois, w Nord republikanie je­
nerał Faidherbe i Testelin , w Pas de Ca­
lais prawdopodobnym jest wybór Faid- 
herba, w Loir et Chor republikanin Du­
fay, w Aisne umiarkowany republikanin 
Garraudt, w Alpes maritimes osiągnięto 
tylko częściowe rezultaty, Fam ie wraz 
z Nizzą otrzymali większość republikanie 
Maure i Lćfeyre, w Charentc wybrany zo­
stanie prawdopodobnie konserwatywny 
Audra.

W  Indre-et-Loire wybrany został umiar­
kowany republikanin Guinot, w Seine in- 
ferieure republikanin Acrieu i konserwa­
tyści Lebourgais i Robert Duval. W Ge- 
rondzie przejdzie prawdopodobnie lista 
z czterema republikauinami, w Belfort o- 
brany został Heller, w Cotes du Nord za­
pewniony jest wybór kouserwatysty Janzy. 
W Isere wybrany został D eufert, w Lot- 
et-Garoune prawdopodobnym jest wybór 
republikanina T aya, w Gard obrany zo­
stał L sget i Cazot, w Herault republika­
nin Arrarat i Castelnau, w Cher liberal­
no-konserwatywni Chabaud, Latour i Du- 
veraier.

W Cote d’Or wybrani zostali republi­
kanie Eveque i Mestreau, w Bouches du 
Rhóue rezultaty dotąd niewiadome, wsze­
lako zdajo s ię , źe lista republikańska o- 
trzyma większość.

W Vienne wybrany został eksdeputo- 
wany cesarstwa Soubeyrau, w Aisue re­
publikanin Gauault, w Sonwie jenerał 
Faidherbe i republikanin Gohlet, w Cha- 
rente in ferieure republikanie Mestreau i 
Deufert; w Finistere republikanie Mor- 

Roussau i Lebretton; w Saouie i 
Loirre otrzymała lista republikanów zna­
czną w iększość; w- Orne obrany zosta­
nie prawdopodobnie republikanin Lchr 
minier; w llle  i Valaine wybrani zostali 
republikanie jenerał Cissey, potem Jonin 
i R oger: w Pyreneach republikanin Es- 
carguel, w Hautes Alpes republikanin 
Cezanne w departamencie Yal wybrani 
zostali republikanie Dreo Laurier, Ter- 
rouillat, Gambetta i Damus.

Paryż  3 lipca. W  Marsylji zostali wy­
brani Gambetta i Laurier, prawdopodo­
bnie przeszła cała lista liberalna. W de­
partamencie Saine - e t-O isc  (Wersal) zo­
stali w ybrani: Magne Loubeyratt, Teste­
lin, Duvergier de Ilauranne (syn) Faid­
herbe. W departamencie Charente infe- 
rieure przepadł Rouher.

LyOłl 3 Lipca. Na tutejszych wyborach 
uzupełniających na zgromadzenie naro­
dowe obrani zostali Milliaud i Ordinaire, 
kandydaci stronnictwa radykalnego de­
mokratycznego.

Waszyngton 3 lipca. Boutwell zarzą­
dzi, na miesiąc lipiec zakupno czterech 
miljonów bonów i sprzedaż czterech mil- 
jonów złota.

Przegląd polityczny.
W łaśnie rok upływa od czasu, w któ­

rym książę Grammont w izbie fraucuz- 
kićj ośw iadczył, że wojna jest prawie 
nieuniknioną; rok obfitszy7 w w7ażne zda­
rzenia niż pół w'ieku, które upłynęło od 
upadku Napoleona I. Francja na końcu 
tego roku doświadcza podwójnćj przy- 
najrauićj pociechy zapowiadającćj lepszą 
przyszłość, odzy7skuje świadomość sił swo­
ich, a w7 dopieroco dokonanych wyBorach 
gwarantuje przyszłość rzcczy7pospolitej. 
Podług pewnych wiadomości, przybędzie 
izbie około 100 reprezentantów republi­
kańskich, pomiędzy którymi ze zuakoini- 
tości jen. Faidherbes i Gambetta. Roja 
iści i bonapartyści razem nie przeprowa­

dzili więcćj jak 25 wyborów. Stosunek 
w7ięc głosów w zgromadzeniu narodow. 
znacznej ulegnie zmianie na korzyść po- 
stępowćj partji, a tryumfująca już reak­
cja przekona się, że kraj nie idzie za nią.

W pruskich dziennikach spotykamy się 
znów z kwestją następstwa tronu brun- 
szw ick iego , który właściwie należy się 
w spadku królowi holenderskiemu, a któ­
ry Prusy na pewno zagrabią, ale kwe- 
stja ta na razie jest tylko czczą polemiką 
dziennikarską w braku innych wiadomo­
ści, bo tron książęcy brunszwicki jeszcze  
nic zawakował. — W ielcy mężowie nie­
mieccy odpoczywają po kąpielach lub 
letnich ustroniach, a Berlin przybrał już 
zupełnie smutną postać, jaką zwykle m 
w czasie kanikuły.

Półurzędowa Italia wylicza długi sze­
reg grzechów rządu pana Thiersa wzglę 
dem W łoch. To pewna, że rząd ten ani 
W łoch nie zadowalnia, aui też kurji rzyrn- 
skićj zbytnio się nic podoba, a w każ­
dym razie napędza W łochy do przymie­
rza z Berlinem , zkąd nie braknie roz- 
maitćj do tego przynęty.

Ostatnie telegramy.
Mielec 5 lipca. W ylew y 7. 30 

czerwca w całym powiecie mielec­
kim w7ielkie wyrządziły spustoszenia.

B e r l i n  4 lipca. Reichsanz. ogłasza, że 
ustawy dla Alzacji i Lotaryngii mają moc 
prawną od chwili ogłoszenia ich w dzien­
niku urzędowym dla Alzacji wydawanym 
przez kanclerstwo. Boer. Ztg donosi, że 
ratę 100 milj. talarów k o n t r y b u c j i  wo 
jennćj rząd franeuzki wypłacił wczoraj 
w wekslach po większćj części na długi 
termin.

B e r l i n  4 lipca. N. A. Ztg pisze o mo 
wie Lr. B eusta: Jeżeli pokojowe zapa­
trywania lir. B eusta, w- ogóle pożądane, 
to tćm więcćj zdanie jego o państwie 
niomieckićm. Ze stosunki są przyjazne, 
to iviadomo, że hr. Beust pragnie ich u 
trwalenia, cieszy to niepomiernie Niem­
ców. Po usunięciu sporu , kto ma być 
przewódzcą Niemiec, ustał powód wszel 
kich rywalizacji Prus i A ustrji; rozdział 
tych państw dokonany przez pokój jirag 
eki, stał się przywróceniem ich zgody.

Bismark odjechał do Yarzinu, w lipcu 
uda się do morskich kąpieli.

B e r l i n  4 lipca. Cesarz przyjmował ks. 
Alfreda angielskiego — jedzie on do 
Gothy. Czy cesarz pojedzie do Ems, nie 
wiadomo jeszcze.

Paryż 4 lipca. Na zgromadzeniu naro- 
dowćm odczytane zostało sprawozdanie 
komisji o wniosku, zakazującym deputo­
wanym przyjmowania publicznych pda- 
tnyeh urzędów. Komisja wnosi w7 sprawo­
zdaniu, aby przyjąć powyższy wniosek. 
Przystąpiono do debatów nad projektem  
względem zobowiązania prasy do sk ła­
dania kaucji. Przeciw projektowi w ystę­
powano żywo. Picard zaprzecza, z powo­
du uwag Bethmonta, jakoby ustawa o 
kaucjach sprowadzała monopol. Ustawa 
zaprowadzoną została jedynie w skutek 
dobrowolnego zobowiązania się, w celu 
osiągnięcia zezwolenia. P i c a r d  powiada, 
że są dwa systemy: jeden dający prasie 
wolność i nietykalność, drugi dający jćj 
normę liberalną. Picard odwołuje się na 
ostatnie wypadki, aby wykazać potrzebę 
pewnego ograniczenia. J a u b e r t  przema­
wia za projektem, szczególnie zc stano­
wiska interesów prywatnych. — Debaty 
trwać będą jeszcze jutro.

Paryż  3 lipca. Kandydaci narodowej 
rewindykacji wybrani zostali po kilkakroć. 
I tak jen. Faidherbe trzy razy, a pułko­
wnik Deufert dwa razy; wybory w Pa­
ryżu w 166 z 350 sekcji wydały rezulta­
ty: W ołowski 64,500 głosów, Andrć 60,200, 
Ćorbon 42,500, Gambetta 42,300, Flavi- 
gny 41,800, Kestner 39,800, Freppel 39,100  
głosów. Prawdopodobnie trudno będzie 
przed dwoma dniami wiedzieć o ostate­
cznym rezultacie.

Paryż  5 lipca. Rezultat wyborów7 
na p ro w in c j i : Znaczna większość
w ybranych  należy do um iarkow a­
nych republikanów , część do rad y ­
kalnych, 10 do liberalnych konser­
watystów . Monarchiści i cesarscy 
przepadli praw ie wszędzie.

Wersa l  5 lipca. Zgromadzenie 
narodow e uchwaliło ustaw ę w zglę­
dem przedłużenia terminów w ekslo ­
wych, oraz pow tórne  obrady nad 
us taw ą względem kaucji dzienników.

Berno 5 lipca. Rozprawy nad kwestją 
rewizji ustawy związkowej rozpoczną się 
w radzie narodowój 6 września.

Bruksela  4 lipca. W senacie odpowie­
dział na interpelacją minister A nethan: 
W  sprawie przeniesienia stolicy W łoch do 
Rzymu, rząd niema powodu ani chwalić, 
ani ganić; tylko uczynić zadość dyploma­
tycznym zwyczajom. Poseł belgijski do­
stał instrukcję tam się udać, gdzie będzie 
rezydencja króla. Belgja będzie mieć 
dwóch posłów: przy królu i przy papieżu.

Rzym 4 lipca. Król był na balu muni- 
cypaluości rzymskiej wraz z ministrami 
i ciałem dyplomatyczućra. O 11 w nocy 
wśród owacji ludu odjechał do Florencji.

Konstantynopol 5 lipca. Austriac­
ki internuncjusz Prokesch-O sten  w y­
jechał na urlop do W iednia.

Kuisa. — W i e d e ń  5 lipca god. 2. — 
Akcje kredytowe 286 60. — Lombardy 
177.60. —  Losy z 18150 r. 101.— . — Losy 
z r. 1864 128.25 — Akcja franko-austr. 
116.80.— Napoleony 9.80'/j- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 248.— . -  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 175.— . —

Usposob.eeie giełdy: spokojne.

R ed ak tor i w yd aw ca  dr. L udw ik  G uinpitrw icz. 
R ed ak tor o d p o w ic d r ft l’iy ;  S ta n . O r a lid io w sk i.

m  . j i M g g j i j j l j ■ UliijiCTBarąjri r i i  i | i i i i

(Uf adesłane.)
N ie ma ch o ro b y , k tóraby  s ię  o p rzeć  m og ła  d elik a tn ej P e v a lc s c iir e  du  B a r r y , k tóra  u su w a  

b e z  m ed y cy n y  i k o sz tó w  :
W sz y stk ie  c ierp ien ia  ż o łą d k o w e , nerw ow e, p iers io w e, p ła c o w e , ch o ro b y  w ątro b y , g r u c z o ł,  

b łon  ś lu zo w y c h , ch o ro b y  p ęch erza , nerek , tu b erk u ły , su c h o ty , a sth m e, k a s z e l ,  n ie stra w n o ść , 
za tk an ie , ro zw o ln ien ie , b ezse n n o ść , s ła b o ść , h em oro id y , w o d n a  p u ch lin ę , febro, zaw rót g ło w y ,  
k o n g estje , szum  w  u sza c h , n u d ności i w om ity  n aw et p o d cza s b ło g o s ła w io n e g o  sta n u , d ia b e te s , 
m ela n eh o lję , c h u d n ię c ie , reu m atyzm , p od agrę i b la d a czk ę . —  72 ,000  w y z d r o w ie ń , c z e g o  n ie  
m ogły  d ok on ać ża d n e lek arstw a , a na co m ięd zy  iuneu ii m am y św ia d ec tw o  O iea św \, m arszałku  
dworu lir. P lu sk o w a , m a rg ra b in / de B rćh au .

P o ży w n ie jsza  n iże li m ięso , R e v a le sc ie r a  z a o sz c z ę d z a  tak u d o ro sły c h  jako*, i  u dziec i 
5 0  razy ty le , ile  k osztu ją  lek arstw a.

S za n o w n y  P an ie .' G la in a c h  1 4  lipca 1 8 6 7 .
R ev a le sc ierc  p ań sk a , której p rócz  l lo g a  za w d z ięcz a m  ż y c ie  w śród  ok rop n ych  chorób  zo- 

ła d k a  i nerw ów , zam ierzam  d łu ż s z y  c za s  j e s z c z e  u ż y w a ć  ja k o  śn ia d a n ie  i p ro szę  zatem  up rzej­
m ie sza n . P a n a  o ła sk a w e  p rz e s ła n ie  je d n ć j p u szk i na 12  fun tów  za  pobraniem  p oczto w cm .

Z u szan ow an iem  i w d zięczn ością :
■ T i e n  O - o t i e z ,

wikarjusz w probostwie Glaiirar, pocztą Unterlengcii przy K lagenfurcie.
W  p u szk ach  zaw iera jących  */2 ft. 1 r.lr. 5 0  kr., 1 fuut 2 z łr. uO Lr., 2 ft. 4 zi i .  i . ,

5 ft. 10  z łr ., 12  ft. 2 0  ztr ., 24 ft. 3 6  złr. „ . .
R evalesci& re Chocolatfce w tab liczk ach  na 12 filiżanek  1 z łr . o j  kr., n a  24  f iliża n ek  

2 z łr . 5 0  kr., na 4 8 filiżanek  4 złr. 5 0  kr.; w proszkach  na 12  filiżan ek  1 złr. 5 0  k r ., n a  2 4  
filiżanek  2  złr. 5 0  k r ,  na 4 8  filiżanek  4 z łr . 5 0  kr., na 1 2 0  filiżan ek  1 0  z ir ., 2 8 8  f iliża n ek  
2 0  z łr ., 6 7 6  filiżaneli 3 6  złr.

S p row ad zić  m ożna  g d z iek o lw io k b ą d ź  za przek azem  p o cz to w y m  nrzi-z : B arry du  Barry  
of oom p. w W ied n iu  W allfischgasse. 8 ;  w Krakowie Jakób GoldwaSSfr. p rzy  u lic *  F lo ija ń sk ić j

pod „ R ó ż ą , “ i w a p te ce  J ó z e fa  T r a u c z y ń sk ie g o  p o d  „ G w ia z d ą /  w  P e szc ie" T ó ro k ;
e L w o w ie  R o tien d e r  und S ig m u n d  R u ck er ; w  Czer- 

w  B o c h n i J . E . B u ls ie w ic z .

hote lu  pod „ R ó ż ą /  i 
w  P ra d ze  J . F u r st;  w B ern ie  F . Eder; 
niow cach  S ch u u ch ; w K lau sen h n rg u  J . K rnnst



KRAJ z czwartku b lipca,

Za duszę

d o r a d c y  p r a w n e g o  p r z y  b a n k u  n a r o d o w y m  
w W ie d n iu .

zm arłego w dniu 26 czerwca 1871 r. 
odprawi się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w piątek d. 7 lipca 1871 r. o godzinie 

rano w kościele 0 0 .  Kapucynów, 
na które przyjaciele zmarłego poboźu 

blicznosć zapraszają.

10

f
dla przyszłych kadetów  i aspirantów  oficerskich do armii czynnej (piechoty i kawaleryi), 
kadetów i oficerów do obrony k ra j., oficerów do rezerwy, jednorocznych ochotników, 

tudzież dla chcących wstąpió do akademij wojskowych,

r o z p o c z y n a  s i ę  z  c l .  X  p a ż d z i e r m l t a .
M ożna uczeszczaó n a  pojedyncze tylko przedm ioty wojskowe, tudzież n a  naukę szer­
m ierk i, strzelania do tarczy i języków : francuskiego i angielskiego. — Zakład przy j­

muje także na wikt i stancyę. 
gay *  Zgłaszać się m ożna do podpisanego codziennie między godz. 3 a 7 po południu 

w t. z. pałacu  jezuickim  w e  L w o w i e  (gdzie Tow. Sokói) na  I. piątrze.

2024(1-3)
F .  F .  K ó s t l i c ł i ,

c. k. nadporucznik obrony k ra jo w ej— dyrektor zakładu.

uśm ierza bez wyrywania takow ych; — 
p l o m b u j e  je  podług wypróbowanej 
i najlepszej m etody, niemnićj uskutecznia 
wszelkie o p e r n c y e  z najw iększą 
(2023) dokładnością i starannością (1-3)

I. A. HAUSSER
dr. medycyny i ch iru rg ii, m agistei akuszeryi 

codziennie od 12-tćj do 1-szej godziny
w Tarnowie

w  d o m u  W go W. D o b r z a ń s k ie g o .

W ie ś : ,
U

na gościńcu głównym między Gorlicami a 
Grybowem po łożona, obejm ująca przestrzeni 
morgów 500 , z tego ornśj ziemi 360  morg. 
łąk  50 morg., a pastw isk 90 morg. po wię- 
kszśj części w g run t orny przem ienionych — 
to w szystko w dwóch folw arkach, je s t n a ­
tychm iast z inw entarzem  lub bez tegoż na 
la t 12 pod  bardzo korzystnem i warunkami 
do w ydzierżawienia. 2025(1-3)

Bliższa wiadomość u w łaściciela F eliksa 
Skrochowskiego w R opie p. r. Gorlice.

ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapewnia Paniom  i Panom  dotąd najdłuższą trwałość wspaniałych ela­
stycznych lokow, tudzież falowatych prześlicznych kędziorów.

F lakon 1 złr. 20 kr. — Z przesyłką pocztową 1 złr. 30 kr. 
SKŁAD u p. J a k ó b a  G o l d w a s s e r a  ul. F lo rjań sk a , hotel pod Różą 

w Krakowie. 1699(7-18)

Niezrównana
PALIA.

Pod gwarancja (za poręczeniem)
każdy u mnie nabyty zegarek je s t dokładnie uregulowany, w najlepszym  ga tunku

PST* po znacznie zniżonych cenach , jakie podają konkurenci. 
N i e p r z y p a d a j ą c e  d o  g u s t u ,  o d m ie n ia  s i ę  c h ę tn ie .

"W skutek ustawicznego zatrudnienia w wielkićj

FABRYCE ZEGARÓW
jestem  w stanie ofiarować uregulow ane zegarki po następnie niskich cenach:

Za 1 złr. 30 kr. jeden
zegar bronzowy

z cyferblatem  emaliowanym. — 
Taki sam w najlepszym  g a tu n k u , 

złr. 1 60 cent.
Za 1 złr. 60 cent. jeden

z p ły tą  porcelanową.
Takie same lepsze złr. 1 80 cent. 

Za złr. 2.80 i z łr . 4 
jeden

z p ły tą  porce lanow ą
i z przyrządem  do bicia,
Za złr. 2.50, 4 i 5 jeden  

ozdobiony rzeźba w drzewie.

Za złr. 9, 10, 12 i 15 
najulubieńsze

Zegarki kukułkowe
z piękna rzeźbą w grona i liście 

zastósowanc 
do każdego sprzętu.
Złr. 5.50, 6.50 i 7.50
salonowe zegarki

z ram am i złotemi albo lepszemi 
barakow em i, także z ramami 
okragłemi, albo owalnemi i 

gładkiem i 
złr. 6, 7 i złr. 8 -; 0 cent. 

takow e nakręcają  się kluczykiem.

Minrieni. g a s s o  ! j n  J-l
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  B t e m a ,

tak na sprzedaż w wielkich partjacli, jak o  też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to :
Obuwie dla  m ę ż c z y z n .

ze skóry patent............................... ud ił. 4.50 do ii
„ „ kozłow ej.......................
„ „ c ie lęcej........................
„ „ „ z Iną podeszwa
zo sukna d la cierpiąc, na nogi
z moskiowsk. lakieru . .  *..........
z mosk. lak. z 4uą pode.sz. kork. 
buty juchtowe lub c ie lę c e . . . .

dla p a ii.
Prnnel., skórzan. lob aksamit.

w ykładane 
„ lepszo.

„ do ściagan.

5 .—
5 .—
8.;n i 
6.50
6 .—
9 .— 
0.—
1247(76-100)

2.80

3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

3.5
4.—

4.—
7.50

„ na  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tła s o w e ............................................ ..

d l a  d z ie c i  i d z i e w c z ą t
Pruneluwe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

.  » 2-30 
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c ś j   „ „ 3.—
Polskie b u ty .................................... „ n 6- „

D la b raku  miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast. — Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje usku te­
czniają się ja k  najrychlćj.

* + •  O d p r z e d a j ą c y  o t r z y m a j ą  r a b a t .  ^

Zakład i Produkcya Nasion
J. BULSIEWICZA

w  B o c ł i n i ,
zaleca nasienie R z e p y  p a s t e w n e j  śc iern iank i

(Stoppelriibensaamen)
K w arta polskiej m iary 1 złr. 1975(2 6

I I W I I T Y

Z eg a;rŁ c i i t i e s s s o n l s o w
9.50 l  sztuka z złota talmi zegarek cylindrowy podwój­

nym szkłem k ysztąlaw ćm , prz z ca jes t widm zuą 
nerja. — Taki sam lepszy z s '-kund.erem , od.kaku-

zegąrek cylindrowy

DŁUZYNSSi!

t / \  1 sztuka 13 próby I ó ć o y

x \ /  patentowóm.
1 O  X r \  i  1 K angielski najm ocniejszy z z ło ta -
I r C .O y )  1 TL. l e )  talmi Remontoir W edług życzenia 

z tylu z silna p łyta kryształowa (jak  wskazuje rysunek) z zam­
kiem z złota-talm i.— Niklowy w erk Remontoir poleca się szcze­
gólniej do podróży uciążliwych. Nak ęca się bez klucza 

Najnowszy Z złota-talm i Remontoir Z przyrządem  do regulowania 
wskazówek. — W erk niklowy złr. 16.50. Nakręca się bez klu­
czyka.

I Q  1 najlepszy z zbita-talmi Remontoir z podwójną kopertą 
. LO odskakującą. — Takie same Zegarki SavOP.ett w yrabia­
ne dotąd tylko z ezyst go złota.

1 0 "  K A  1 1 / * 1 nader mały zegarek damski s sre-
. LĆ% 0U* 1 ? ) , i U  l»ra 13 próby odskakujący, z złotą
obwódką albo ja k  jak  najlopićj w ogniu pozłacaną za sztukę o 
50 kr. wiecćj

12.50
o 2 > kr. więcej. #

Zegarki chronom etrow e z podwójna koperta odskakująca, z grawi- 
rowanym na kamieniach werkiem, z s kundicrem , z koperta 11 
złr. 50 c t . , najlepszy Ar. 18, szczególnie służyć może jak o  pic 
kny podarunek dla mężczyzn.

1 T  i  srebrne zegarki ankrow e na 15 kamieni, do
i?.) 1  1 0  lny werk, silne szkto kryształowe. ^
| 5 Q  1 cylindrowy, najświeższego

U Ę ? - Z dniem 1-go lipca b. r. otworzyliśmy “T§gĘ
W  W R O C Ł A W I U

agenturę interesu naszego komisowego, którą powierzyliśmy
panom

l i i
2027(1-3)

Bank Bolniczo-Przemysłowy

Kwilecki, Potocki i Spółka.
tamże.

I M

I
I : :  9)

ilhelmsdorfskie
CUKIERKI

z ekstraktu słodowego.

W edług zdania profesorów n a  wie- 
deńskićj klinice 0 P P 0 L Z E R A  i HEL­
L E R A .  są one najw yborniejszym  pre­
paratem , który pierw sze 'm iejsce zaj­
m uje miedzy wszystkiemi w handlu 

_  _  będącem i, a zwłaszcza b e z s k u t e -  
c z n e m i  cukierkam i słodowemi F e x e r a ,  J o r d a -  
n a  &. T i m a u s a ,  b r a c i  S c h a l l e k  etc. i którego 
z cukierkam i „H o ffa“ m i ę s ż a ć  nie  t r z e b a .

Na 9-ciu wystawach otrzymały
n a g r o d ę ,

na kaszel, chrypkę, 
zaflegmienie etc.

Za I karton 10 kr.
l e p s z e  w p u s z k a c h  66 ,  4 0  i 2i  k r .

T T » n  a u l e :
„Upraszam  oprócz ekstraktu  słodowego i 

cukierków, o 5 funtów pańskiej w y b o r n e j  c z e ­
k o la d y .  i F T .  W o l f .

introligator galanteryjny w G m undtn 
nad Trausee.

GŁÓW NY SKŁAD i AGENTURA 
na całą Galicję w Krakowie u pana

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica F lo rjańska  w hotelu pod „Różą" 

F IL IE : w aptece p. J ó z e f a  T r a u c z y ń s k i e g o  
i u p. J ó z e f a  G o l d w a s s e r a  na Stradomiu.

F a D r y l c a
w y r o b ó w  s ł o d o w y c h  W i l h e lm s d o r f s k i c h

[Józef Kiifferle & Comp.
1470(11-?) W i e d o i i .

OLEJEK DO USZU
aptekarza  C. Chop’a  w H am burgu leczy głucho­
tę, jeżeli nie je s t od urodzenia, i pokonuje wszy­
stkie dolegliwości wynikające z ciężkiego słuchu. 
Flakon ze stemplem firmy i z przepisem  użycia 
kosztuje złr. 1.50. Dostać m ożna jedynie u Jabóba 
Goldwassera W Krakowie przy ul. Floryańskićj w 
hotelu pod „Różą." 1777(6-?j

ZARAZA BYDŁA.
1933(1-2)

55 najlepszego srebra  c-b 
w er k i e ni grawitowanym,

u iom eter z kompasem 
prawdziwie pozłocony

fasonu, odskakujący z mocnem szkłem kryształ

13.50 i 14.50 taki sani z srebra.

w ogniu pozłacane fl. 18, 20.
Damskie zegarki Savonett odskakujące 

z srebra 13 próby

fl. 15, 18, 25 . .
Prawdziwe zegarki srebrne

mieszka te ra z  przy ul. Floryańskiej 
L. 3 6 4 w  kamienicy p. Gallego I piętro.

1994(1-?)

Złote damskie zegarki najlepsze fl. 23, 25. .
sreb rne  zegarki Remontoir nakręcające  się bez kluczyka z dobrym 
werkiem  niklowym.

dla kupców, fl. 10, 12, 14 za sztukę.— 
Z szkłem  kryształowóm  15 fl.— Z zam­

kiem srebrnym  fl. 18, 20. — Z wewuętrznęm  i zewnętrznym  zam kiem  srebrnym  i z przy- 
rządem do regulow ania wskazówek m eotwierając zegarka, fl. 25. — Z podwójną srebrną j 
koperta. — Savonette odskakujące także fl. 25.

I Generalny kluczyk do nakręcania 10 ct. -  Dobrze uregulow any zegar słoneczny
z kompasem 25 kr.

Główny sKłaci
srebrnych  łańcuszków  do zegarków  13-tej próby

za sztukę b iała lub pozłacany, fl. 2.50, 3, 3.50, 4, o, 6 do 9 fl. ( ’
Medaliony z sretora 13-tej Pro y

fl. 1. '0 ,  2.50, 3, 3.50, 4, 5.50.

W I E L K I  S K Ł A D

łańcuszków to zegarka z
Takowe zatrzym ują przez długie la ta  barwę złota i są wyrabiane w najnowszym fasonie złota.
1 krótki 80 ct. 1 fl. 1.50, 2, 3.
1 długi fasonu weneckiego fl. 4, 1.40, l.ol), «.oU.
Najlepsze długie łańcuszk i filgranowe najnowszej barwy złota, emaliowane fl. 3.50, 4.50. 
Długie łańcuszk i mocne fl- 2.50, 4.50, 5. . . .  ,
Długie rozczłonkowane łańcuszki dam skie w najnowszej oprawie złotej -  barw a złota k tó­
re od prawdziwego tylko za pomocą kam ienia probierczego odróżnić m ożna, fl. 3.50, 4.50. 
Nowe silne Sportsm en-łańcuszki do zegarka fl. 1.50, 1.80, 2.50.

Oddział komisowy zegarków

EDWARDA WITTE G8
1784(5-1-2) Kiirntnerstrasse, 59, Wien.

Korneuburgskiego proszku dla bydła, który jes t z doświadczenia wybornym srod- 
'k icm  zapobiegającym  wpływom zarazy, dostać m ożna:

W yroby w eterynaryjne KW IZDY są do nabycia:
W  K R A K O W IE :  u pp . M. Jawornickiego, Józefa Jahna. — We L W O W I E  u K. Iskierskie- 
go, p. Mikola echa, S. Rucker a. —  W  A N D R Y C H O W IE  u p p . F r. Unger M i s - k c W  B IA -

;
*  B o d a c h  7  £ £ 1  e j . > .  W  

l o BJ i T $ ° l Ub v̂ k 0P- w  D R m o % Ec Z T CK i Z o L - - CT p o d h a j c a c h
p . M aurycy F a jn kh  -  W  G R Ó D K U  p . 1. W iU ig .-  W  K O J .O M Y I p . Sulorowicz.—- W  L E ­
Ż A J S K U  p . J . Hirsclifeld i p . M arach. — W  L IM A N  O W IE  p . A . M uller W L I S K l .  
p . R . Barański. -  W  M A K  O W IE  p . M ayer apt. » E . T r a m i e  -  W  M IE L C U  p . W  
Łukow ski. -  W  M IK U L IN C A C H  u p. M ielnickiego. -  W  * ° W M T A M U p . L .  K a-  
mieński. -  W  N O W Y M  S Ą C Z U  p . Koslerkiexriczowa wdowa. -  W  I H Z ^ U f ; ^ Ł n  
Keller. — W  P R Z E M Y Ś L U  pp. Gajdeczka syn i Edw ard Machulski. —  ...AU N A  tU, , 
p. J . Schaitter i syn. -  W  R O Z W A D O W IE  p- Karol Ma recki. —  W  S A N O K U  p . Robert 
B a r t l , . -  W  S M O L N IC Y  p . F . Wimmer. -  W S T A N I S Ł A W O W I E  p . R . S m M s k i da- 
mniej pp. Tomanek i Sebensitz.—  W  T A R N O W IE  p . Widogórski. -  W  T A R N O P O L U  pp .  
A . Morawetz i  S . I .  Zeliner. -  W  W A D O W IC A C H  p . A . Foltin i p .  A n t Uhma wdowa. -  
W  W IE L IC Z C E  p . B . Watorkowa wdowa .— W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  p . J . K odrebaku spoci.

Ostrzeżenie. U prasza sie , żeby chcący u n i k n ą ć  p o m y ł e k ,  nie mieszali Franciszka
. .    j .  Kwizdy p ły n u  r e s t y t u c y j n e g o ,  k t ó r y  j e s t  j e d e n ,  co go o d z n a c z o n a

C k  wvł p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami. Proszę także 
uw ażać na to, zo na każdej etykiecie K o r n e u b u r g s k i e g o  p r o s z k u  d l a  b y d ł a  p o n iż e j  s t o j ą c y
n o d u i s  jes t w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadom ić, ze są  tałszowane 
wyroby składające się z części całkiem b e z s k u t e c z n y c h ,  a  n a w e t  s z k o d l i w y c h  i przestrzegam  
bardzo, żeby ich nie kupować.

Tegoroczne

WODY MINERALNE NATURALNE,
najdosKonalszy

PORTLAND-CEBIENT,

SŁABOŚCI PIERSIOWE,
1603(22-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
robiona przez J ó z e f a  F i i r s t ’a a p t e k a r z a  w
P r a d z e  n a  P o r i c u , skutecznie działa przeciw 
k a t a r o m  p ie r s io w y m  i k a s z lo w i ,  przez usu­
nięcie których zapobiega się innym choro­
bom p łu c n y m ,  szczególnie s u c h o to m .

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u  J a k ó b a  G o l d w a s s e r a  

ulica F lorjańska w hotelu pod „Różą".

Koncesyonowane Biuro
komissyjne i wywiadowcze

dla

Galicyi i Bukowiny

w Wiedniu (S ta d t ,  Auwinkel Nr. 3 )
poleca się

w zakupnie i sprzedaży dóbr i realności miejskich, 
w wypożyczaniu i lokowaniu kapitałów , w zhku- 
pnie i sprzedaży wszelkich gatunków zboża i zie- 
miopłodów, m aterjałów  surowych i gotowych fa­
brykatów , glówuie wełny, spiry tusu; w stręczeniu 
spólników z odpowiednymi kapitałam i do wszel­
kich handlowych i przemysłowych przedsiębiorstw ; 
w stręczeniu i um ieszczaniu ludzi fachowo wy­
kształconych we wszelkich gałęziach kupiectwa, 
przedsiębiorstw  i gospodarstwa wiejskiego; w przyj­
mowaniu inseratów do dzienników krajowych i 
zagranicznych, nakoniec w pośredniczeniu i udzie­
laniu wyjaśnień w wszelkich interesach.

1921(7-12)

1913(3-5) również świeże nasienie

rzepy pastewnej (ściei niówki),
poleca łaskawym względom szanownej publiczności 

handel

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

Najpewniejsze lekarstwa
z wszystkich dotąd znanych

przeciw ciężkiemu słuchowi i 
chorobom uszów

przez Fijałkow skiego, specjalistę w Lwowie:
Cerumen sztuczny na płynienie m ateryi z n- 

szów, katar, szum, narośle tam że, itd .je s t:  
Olejek balsam iczno-słuchow y przeciw  stw ar­

dnieniom i zgrnbnieniom  błon, mianowicie 
gdzie jes t suchość, szum, tak  zwane za­

tkanie i t. p.
Sk ład  główny na Galicją w Krakowie 

w aptece p. J. T rauczyńskiego.
Cena z przesyłka i opakowaniem 2 fl. 20 c-
W  tejże aptece dostać m ożna wszelkich le­

karstw  zagranicznych, jak o  też maści niszczą­
cej odgniotki w 20 m inutach. 1911(3-3)

950 000 , 900 000  150 000 ,
w ** TYLKO W tf iM C , NIGDY PRZEGRAĆ N K  WOZHIŁ

kupując przez król. węgierski rząd poręczone W ę g i e r s K l ©  L o s y  S i l w S S ’ lOs'mwsi byT w y c i ś n i ę t y m ' ^  Ponieważ losy te nader ulubione, s t o s o w n e  są do lokowania, przeto kurs 
1 0 0 . 0 0 0 ,  fl. etc., a najmniejsza wygrana dochodzi z czasem do IH *  n. (teraz f O §  fl.), gdyz każdy lo usi Dyc wyciąg ę y  • w szvstkie wvurane w volaca sie bez strącenia podatku dochodowego.
ich powinien się wnet podnieść; albowiem teraźniejszy kurs około O i l  n,e jest w żadnym sw.«eku s t o a m i  mnyeh papmrow io te .g n y c h , a w s z ^ e j s y^rane w y j ^ a c ^  ^  ^  n a d 1 » A -
Dla tego podpisany kantor zaprasza swoich P. T. interesantów do rychłego zakupowania IX S .J 1 0 X 3 X 0 J  u p o s a z O l i y c n ,  warunkami na l0-miesięczne raty tylko po 1 5  f l . , a nade-
s z y c ł i  l o t e r y j n y c h .  -  By każdy mógł jak najprędzej nabyć te losy, sprzedaje s.ę je przesławszy kwit ratowy.
słanie 1 5  fl i ( 0 4  kr. na stempel raz na zawsze) jest dostateczne, aby juz w najbliższem losowaniu grac na wszystkie wygrane. ^)ry ^ n , , jpT Q_xLon  W |P !ł R ra h ^ n  R
słanie i®  n. ^  ; WechseSstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vorm. Joh. C. Sothen, w ien , branen id._ _ _ _ _ _ _ _ _ _

parysKie, wiedeńsKie, Fratgslcie i Berlińslsi© 
zwój 14-łokciowy, od 1 9  centów począwszy -  sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

w m -  L G U M P L O W I C Z
b h  BSBESEH itągy . y ąat n  jj^j h f l  ' W  T T  r a . T r o w i e ,  p u z y  m i .  Q - r o d z K l  ó l ,  3 V X * . 6 3 .

SoOLedxxxixl© się taltże tapetowania całych mieszkań. -  Fx-óT33łx pcsyła Cremco.

2021(1-8)

W druk»rrd y Kraju * pod z«xxąd#m St. Grsdicht»wsi i«£»


